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Prenum erata wynosi? 
we Lwowie?

miesięcznie 2 korony; 
w  d u ra z o w ą  dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;

na prowincji:
z  jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 30 K — b
kwartalnie . . 7 ,  50 ,
miesięcznie . . 2 „ 50 „

W  Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen, 
krajach miesięcznie 4 Fr.

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . .  36 K — L
kwartalnie . . 9 „ — „
miesięcznie . . 3 „ — .

W innych

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

i-cat*: „LfZfFNNIK POLSKI* —• Lwów, p iać  M ariacki I. 7. 
Telefonu Nr. 151. * *  r & Z Y

Ogłoszenia?
Za Jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 nalerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsza

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy*
*re Lwów lei 

porsr.r.y . . . .  3 k alane 
popołudniom# S halerzy

na p ro w tas j
poranny . . . S tiaisraj 
popołudniowy . 10 haleny

W łaściciele i redaktorow ie: S T A S Z E W S K I - B a R A Ń S K !  i M I E C Z Y S Ł A W  S C H M I T T .

Czas odnowić 
przedpłatę na

686

4

o godz. ta  rano i o «  popoł.

PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi m iesięcznie:

we Lwowie Z2 korony
(za dwuracową dostawę do domu dopłaca 

się 60 hai.)
na prowincji S  kor. 5 0  hal.

(z dwurazową przesyłką &  kor.),
—J— .. zzzzrzzzzzzẑ r:.-=.-̂ aai

Przy Dzienniku Polskim prenumerować m cina
f  4

najlepsze pismo iiustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:
we Lwowie €5 korony 

aa prowincji kor. S t o  hai.

Nowi prenumemtorowie otrzymają po­
czątek drukującej się obecnie powieści 
Kazimierza Glińskiego p. t. „Boruta".

O głowę p. Koerbera.
W iedeń 2 października.

Węgrzy żądają nie mniej nie więcej, jeno 
głowy p. Koerbera. A żąda tego nie tylko 
obrażony majestat pana Koszuta Ferencza, ale 
i — przez usta posła Kubinyi’ego, — całe libe­
ralne stronnictwo. Trudno zaiste dalej posu­
nąć manję wielkości, jak skoro chce się rządzić 
w obcym domu, nie mogąc we własnym 
utrzymać dachu nad głową.

Aż do chwili owego żądania, sytuacja w 
Węgrzech rozwijała się dla tych, co umieją 
patrzeć, zupełnie programowo. Opozycja zro­
zumiała, że komendy węgierskiej na razie nie 
otrzyma i szukała wyjścia z sytuacji. Podo­
bnie jak w Austrji niedawno temu próbowali 
Czesi, tak obecnie opozycja węgięrska wi­
działa tu wyjście jedynie w obaleniu gabine­
tu. Gabinety w państwach konstytucyjnych 
są wszakże na to, by je obalano, zresztą: 
wolnoć Tomku w własnym domku. W po­
rozumieniu więc z siedzącym wiecznie na 
dwóch stołkach hrabią Apponyim, postano­
wiono gabinet obalić, ażeby tym tryumfem 
właściwą zasłonić porażkę.

Dla każdego myślącego człowieka nie 
wielki to tryumf obalić gabinet, który z góry 
oświadcza, że za parę tygodni zniknie, a któ­
rego całą misją jest zasłonić, przez tych parę 
tygodni koronę wobec parlamentu. Ale masa 
nie jest myślącą i tric wydawał się dobrym.

Szło jeszcze o to, żeby zabawić się co­
kolwiek w parlament francuski i egzekucję 
dokonać effektownie w pełnej izbie i w obe­
cności strojnych pań ha galerji.

O powód nigdy w takich wypadkach 
nikogo głowa nie boli, w tym razie nastrę­
czał się on sam z siebie i w formie jak naj­
bardziej pożądanej. Pan Koerber w mowie 
parlamentarnej windykował dla Austrji równe 
prawa, jak zawsze robią Węgrzy, więc popeł­
nił zbrodnię i hejże na Soplicę! Wiedziano, że 
p. Koerber posiadał dla swojej mowy apro­
batę korony, a co za tern idzie wiedziano, że

K A Z I M I E R Z  G L l ń S K I .

B O R U T A .
Powieść z  lat dawnych.

— Ile potrzeba szabel? — Jaśko spytał.
— Pięćdziesiąt będzie dość , byle do­

brych !
— Oto obawy nie ma, ja w tern!
— To też jako na Zawiszę, na ciebie 

liczę.
— Na wszystkich lic z !— Odoja wtrącił,
— Na wszystkich! — zawołano.
— Pańska dziewka być musi, kiedy i sta­

rosta fatygi swojej nie żałuje — Wyszyński 
się o zwał.

— Coś wedle tego — Jaksa bąknął.
— Daleko stąd?  — Zych spytał.
— A no — mil dwie!...
— Dwór obronny?
  Samopałów wziąć nie zawadzi.
— Jakże się wabi przyszła synowa 

asana?...
Pan Jaksa w głowę się podrapał.
— W swoim czasie zawiadomię o wszyst- 

kiem waćpanów, bo gadania przedwczesnego 
rzecz nie lubi. Jedno tylko teraz powiedzieć 
hiogę; gotujcie się!...

— Nie zawiedzieni!

hrabia Khuen--Hedervary nie może jej potępić. 
Sprowokowano więc dyskusję, uczyniono 
wrzawę i wedle programu obalono ministra. 
Bohaterstwa trzeba było do tego tyle właśnie, 
co do pojedynku z wiatrakiem.

Ale opozycja węgierska, upojona łatwem 
zwycięstwem, odwróciła teraz akcję i wzięła 
za cel to, co pierwotnie miało służyć za pre­
tekst. Zamiast komendy węgierskiej: głowa 
p. Koerbera!

Tu już cała Austrja zawołać musi: veto! 
Jeśli gabinety istnieją na to, by je obalać, to 
prawo obalania przysługuje niechybnie tylko 
własnemu parlamentowi. Właśnie te stronni­
ctwa austrjackie, które najbardziej są gabine­
towi wrogie, najmniej okażą skłonności do 
zrzeczenia się tego prawa, na korzyść Wę­
grów. Węgrzy doszli w swej nieoględności 
do punktu, gdzie już każdy zawołać na nich 
musi: „halo i basta mości panowie!". Tego 
jeszcze właśnie brakło, żeby gabinet austrja- 
cki zależał od woli parlamentu węgierskiego. 
W takich warunkach pięknie by wyglądała 
ugoda handlowo-celna!

Na komendę węgierską zapatrywania były 
podzielone tak, że n. p. ja sam wyraziłem w 
tej sprawie inne zdanie, jak redakcja Dziennika 
polskiego, ale w tym wypadku opinja może 
być jedną, a im więcej ktoś ma dla Węgrów 
sympatji, tern bardziej ubolewać musi, że pu­
ścili się na takie bezdroża.

Jeśliby parlament węgierski wczas od 
tego szalonego hasła odstąpił, rozwiązanie 
przesilenia nie wydawałoby się zbyt trudnem. 
Gabinet, czy to Kolomana Szella, czy to 
Weckerlego i Aponyiego, po obaleniu hra­
biego Khuena, pod wrażeniem tego zwycię­
stwa, mając do dyspozycji przyznane już 
przez koronę ustępstwa, bez wielkich trudno­
ści potrafiłby parlament uspokoić. Inna zgoła 
rzecz, skoro Węgrzy żądają, by nowy gabinet 
przyniósł im w darze głowę pana Koerbera. 
Gdyby prezesem gabinetu, który ściągnął na 
siebie gniew Węgrów, był nie p. Koeber, ale 
nawet najsłabszy z jego poprzedników, żą­
danie węgierskie musiałoby spotkać się z 
najenergiczniejszą odprawą. Nawet hrabiego 
Clary i barona Gautscha bronilibyśmy wtedy, 
aż do upadłego.

Tern żądaniem utrudnili Węgrzy sami 
sobie wyjście z sytuacji, która staje się dla 
nich z każdym dniem przykszejszą. (r)

Sejm pruski a kwestja polska.
W ybory do sejinu pruskiego, oparte na 

systemie pośredniego głosowania, z natury 
rzeczy nie budzą tak żywego zainteresowa­
nia, jak bezpośrednie ścieranie się prądów 
politycznych, społecznych i gospodarczych, 
odbywające się przy powszechnych wybo­
rach do parlamentu niemieckiego. Jeśli się 
przytem zważy, że skompromitowany ten, 
rozpadający się na dwa oddzielne akty sy­
stem, obowiązujący w wyborach do sejmu 
pruskiego, wyłącza szerokie warstwy ludno­
ści od bezpośredniego udziału w akcie wy­
borczym, że dalej jawność głosowania wy­
wiera nacisk nieznośny na wszelkie jednostki 
zależne, czy to pod politycznym, czy pod 
społecznym lub gospodarczym względem, to 
łatwo zrozumieć pewien spokój, który w 
przeciwieństwie do burzliwej agitacji przed 
wyborami do parlamentu niemieckiego, ce­
chuje przygotowywania poszczególnych stron­
nictw do wyborów do sejmu pruskiego.

Tym razem agitacja przedwyborcza z 
tego powodu przybierze nieco żywsze tempo, 
że specjaliści, którzy w ostatnich wyborach 
do parlamentu odnieśli tak walne zwycięstwo, 
zamyślają próbować szczęścia i w zbliżają­
cych się wyborach do sejmu pruskiego. Po­
nieważ jednak zarząd stronnictwa socjalisty­
cznego oświadczył się, na ostatnim zjeździe

Choćbyś i rzekł: sto szabel dajcie 1.
— Ja z Poddębic — a tam o Siwym- 

Borucie siła rzeczy wiedzą i dobre w spo­
mnienia o nim mają — ozwał się jeden z 
młodszych.

— Ja z Brzezin — wszyscy rypniemL.
— Nie ostanie i Ozorków w tyle — trzeci 

się odezwał.
— Dzięki, panowie bracia— wołał Jaksa. 

Gdy przyjdzie śmierć, powiem jej: miło mi 
pójść za tobą, bom nie strwonił żywota. 
A teraz do kościoła, bo już organ gra, a po­
tem na poczęstunek proszę waćpanów do 
gospody, gdzie wszystko, jako należy, obmy­
ślimy. Z Jaśkiem na osobności pogadam, bo 
prawdę powiedziawszy, nic bez n iego!

— Sa — s a ! bronił się Jaśko, skromne­
go udając, ale rad był, iże go wyróżniono.

Przed kościół raz wraz zajeżdżały po­
jazdy pańskie, wysiadały poważne matrony i 
dzierlatki trzpiotliwe, a co która gładsze ja­
gody miała, to Jaśko Siwego-Borutę w bok 
trącał i pytał:

— Żali nie ta jest dziewką twojego Mar­
cina?

Lecz Jaksa upewniał, że żadna z nich i że 
tu jej być nie może.

W kościele tłok był i rozmodlenie się 
wielkie; procesja z murów świątyni Pańskiej 
wyszła, chorągwie wiatr rozwinął, wszystkie 
dzwony zawiodły pieśń uroczystą, a panny 
w bieli, narcyzy, albo lilije lepiej, z drzwi ko-

w Dreźnie, stanowczo przeciwko wszelkiemu 
sojuszowi ze stronnictwami liberalnemi, a so­
cjaliści o własnej sile nie zdołają przepro­
wadzić żadnego kandydata, przeto udział ich 
w wyborach nie wywoła prawdopodobnie 
poważniejszej zmiany w składzie nowej izby. 
Prawdopodobieństwo takiej zmiany, zdaje się 
zresztą wyłączać i brak w obecnej chwili 
wszelkiego w dziedzinie polityki pruskiej za­
gadnienia mogącego roznamiętnić te warstwy 
ludności, którym pruska ustawa wyborcza 
zapewnia tak anormalną przewagę w repre­
zentacji narodu.

Tak więc walka wyborcza toczyć się 
będzie jeżeli nie wyłącznie, to przeważnie 
pod dość już zwietrzałeini hasłami liberalizmu 
i konserwatyzmu. Już dzisiaj dzienniki libe­
ralne straszą swych czytelników widmem 
reakcji zachowawczej i nawołują mieszczań­
stwo liberalne do energicznego szturmu prze­
ciwko konserwatywnej . większości pruskiej 
izby poselskiej. W ostatnich wyborach do 
parlamentu niemieckiego, to mieszczaństwo 
złożyło przekonywający dowód swej niemocy 
politycznej, nie zdołało obronić się przed 
naporem warstw robotniczych. Pruska, plu- 
tokratyczna ustawa wyborcza broni go wpra­
wdzie przed temi warstwami, zapewnia jednak 
z drugiej strony zachowawcom, rozporządza­
jącym głosami wyborców wiejskich, lwią 
część mandatów, których nie odbiorą im po­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa i tym 
razem stronnictwa liberalne, choćby nawet, 
co rzeczą jest dość wątpliwą, zaniechały spo­
rów swych wewnętnych i walczyły zgodnie 
przeciwko wspólnemu wrogowi.

Zresztą reakcja zachowawcza nie jest ni- 
czem innem, jak tylko fikcją, którą agitatorowie 
liberalni straszą bezkrytycznych filistrów. Re­
akcję taką wyłącza już skromny, licząc na 
ogół, zakres kompetencji pruskiego ciała pra­
wodawczego. Swoją drogą istnieją dziedziny, 
w których ciało to pospołu z rządem jest 
nieledwie samowładne. Do dziedzin tych na­
leży przedewszystkiem tak zw. kwestja pol­
ska. Sprawa ta jest wyłącznie prawie we­
wnętrzną kwestją pruską, usuwającą się z pod 
władzy parlamentu niemieckiego. Sejm pruski 
uchwalił. ustawę kolonizacyjną i cały szereg 
innych środków antipolskich, w sejmie pru­
skim spoczywa punkt ciężkości polityki ger- 
manizacyjnej na wschodnich kresach pań­
stwa, w sejmie tym ważyły się i ważyć będą 
losy ludności polskiej pod panowaniem pru- 
skiem.

Więc też dla tej ludności wynik wybo­
rów do pruskiej izby poselskiej daleko wię­
ksze posiada znaczenie, niż ugrupowanie się 
stronnictw w parlamencie niemieckim. Rady­
kalna zmiana tej izby odrazu zinienićby mo­
gła dotychczasowy kurs polityki antipolskiej, 
zamienić Polaków w równouprawnionych oby­
wateli państwa pruskiego, nie narażanych na 
bezustanne prawa wyjątkowe i środki prze­
śladowcze. Za taką jednak zmianą, przynaj­
mniej narazie, nic nie przemawia. Nawet oba­
lenie dotychczasowej większości zachowa­
wczej, nie polepszyłoby w niczem położenia 
ludności polskiej. Podług bowiem wszelkiego 
prawdopodobieństwa, mandaty, utracone przez 
zachowawców, przeszłyby w posiadanie na- 
rodowo-liberalnych ich współzawodników, 
najgroźniejszych właśnie wrogów żywiołu pol­
skiego. O zwycięstwie zaś szczerze wolno- 
myślnego kierunku w dzisiejszych czasach 
panoszenia się szowinizmu narodowego tem- 
bardziej nie może być mowy, że pruski sy­
stem wyborczy oddaje cały prawie wpływ 
polityczny w ręce warstw ludności, uciele­
śniających najdoskonalej ten szowinizm.

Nie wiadomo, czy sprawdzą się, i o de, 
zapowiedzi o nowych środkaćh antipolskich, 
jakie rząd pruski zamyśla przedstawić no­
wemu sejmowi. W każdym jednak razie już

ścielnych wypływać zaczęły, niosąc na drąż­
kach ołtarzyki z Panną Najświętszą i z dy­
gnitarzami Jej dworu niebieskiego. A tuż za 
niemi małe dzieweczki szły za anioły bez­
grzeszne przebrane, i kwieciem sypać zaczęły, 
bo pod złocistym baldachimem ksiądz się u- 
kazał z Sakramentem Najświętszym, a wyro­
stki, idąc z twarzą do księdza zwróconą, u- 
derzali w dzwonki srebrne, w rytm pieśni, 
dzwonów i szumów rozwianych chorągwi. Je­
den z kleryków bogatą kadzielnicą chrzęścił, 
z której się wzbijał dym wonny, a starsi 
księża w albach i kapicach paradnych szli 
rzędem długim. Uroczysta pieśń brzmiała, lud 
wtórzył, rozmodlony, wniebowzięty, silny wia­
rą, że Bóg-Twórca patrzy i słucha, i raduje 
się w duchu swoim wszechmocnym. Siwy- 
Boruta z panem jakimś możnym, który czer­
wienią szat i guzami swej sukni lśnił, jak 
monstrancja druga — prowadzili pod ręce 
celebranta. I tak procesja kościół cały obe­
szła, promienną wstęgą go opasując — aż 
znowu lud wszystek wchłonęły mury świąty­
ni — dzwony umilkły — rozpostarła się ci­
sza uroczysta, jeno z ambony zagrzmiał głos 
kaznodziejski, o marnościach świata tego mó­
wiący.

Po nabożeństwie — kto do domu, kto 
do księdza, kto do gospody — dla cielesnego 
posiłku się udawał. Do tej ostatniej pan Ja­
ksa z towarzyszami poszedł, a mówić nie po­
trzeba, iż poczęstunku nie żałował.

dzisiaj twierdzić można z niejaką pewnością, 
że środki te nie spotkają się w tern ciele z 
oporem zbyt energicznym. Koło polskie, zło­
żone z kilkunastu zaledwie członków, jest 
bezsilne. Gdyby nawet ostatni sojusz na 
Śląsku górnym wzmocnił jego szeregi, to za­
wsze jeszcze liczebnie będzie za słabe, aby 
mogło dokonać jakiejś zmiany na lepsze w 
tej nieprzyjaźnie dla Polaków usposobionej 
izbie.

Obrona interesów polskich ze strony 
partji centrum, po ostatnich wypadkach, nie 
będzie podług wszelkiego przewidywania tym 
razem zbyt energiczną. Zresztą centrum razem 
z wolnomyślnymi rozporządza zaledwie czwar­
tą częścią głosów pruskiej izby poselskiej, 
jest więc bezwładne wobec olbrzymiej wię­
kszości zachowawczo - narodowo - liberalnej, 
pochwalającej bez wszelkich zastrzeżeń poli­
tykę germanizacyjną rządu, uchwalającej skwa­
pliwie wszelkie prawa i środki antipolskie. 
Zdaje się zaś nie ulegać najmniejszej wątpli­
wości, że większość ta wróci do nowej izby 
w sile niezmniejszonej, albo tylko nieznacznie 
zmniejszonej. Nie zmieni się też rola Koła 
polskiego. Głosy jego przedstawicieli, umiar­
kowane czy energiczne, czy nawet gwałtowne, 
będą nadal głosami wołających na puszczy, 
spotkają się z tą samą, co dawniej, złą wolą 
i złą wiarą.

Z Francji.
Już przed zebraniem się izb francuskich, 

rozwinęła się we Francji zażarta dyskusja, 
dotykająca dwóch ministrów gabinetu p. Com- 
bes’a, którzy zdają się stanowić biegunowe 
kontrasty w zapatrywaniach swoich na rzeczy 
ziemskie i niebieskie. Sprawa usunięcia z ko­
mendy nad eskadrą wschodnio-azjatycką, a 
następnie usunięcia ze służby i pozbawienia 
munduru sędziwego, zasłużonego dla mary­
narki francuskiej admirała Marćchala przez 
ministra Pelletana, jest uważana za dalszy 
etap na drodze do zawojowania armji i ma­
rynarki przez urzędowy świat cywilny. De­
mokracja republikańska, walcząca z Kościo­
łem, sięga aż w łono ustroju obrony naro­
dowej i dobywa z wnętrza jego ofiary sw o­
ich nieprzejednanych uczuć • marynarka była za­
wsze klerykalna i arystokratyczna, niechajże 
cierpi a to admirał Marćchal i niechaj cier­
pieniem swojem będzie przestrogą dla swoich 
towarzyszów! Korespondencja, prowadzona 
pomiędzy admirałem a ministrem, była isto­
tnie więcej niż szorstka, była tendencyjnie 
obelżywa: ścierali się w niej nie dwaj ludzie, 
ale walczyły dwie wrogie idee, z karnością 
wojskową nie mające bezpośredniego związ­
ku. Długo zżymał się prezydent Loubet, za­
nim podpisał podsunięty mu przez Pelletana 
dekret: słabszy musiał uledz mocniejszemu, 
zwyczajna ironja życia!

Będą z tego powodu interpelacje w obu 
izbach parlamentu: poważne o rg a n y  umiarko­
wanego republikanizmu, Temps i Journal des 
Debats, stanęły na czele kampanji.

Innej barwy przeciwnicy uderzyli na „fi­
listra burżuazji", na ministra wojny, gen. An- 
Srego, za to, że w Saint Emilion oświadczył; 
iż oddali się, jeżeli w obecności jego zainto­
nowana będzie pieśń „Internationale*, coraz 
częściej we Francji zastępująca Marsyljankę. 
Napróżrjo gen. Andrć tłómaczył się, że nie może 
asystować hymnowi, który grozi kulą gene­
rałom. Przeciwstawiono mu tego samego ko­
legę Pelletana, który świeżo w Cahors wy­
słuchał pieśni „stojąc" i przypomniano, że 
gen. Andrć poszedł niedawno do kościoła 
Notre Dame, *w którym modlono się za du­
szę Leona XIII, ażeby złożyć hołd „ciemno­
ści" i stanąć w jednym szeregu z jej apo­
stołami.

Ta walka przeciw dwom ministrom ucie

O czem gadano, trudno na razie było do­
ciec, ale dzień cały na onych naradach minął, 
pomiędzy szlachtą rozognienie znać było, a 
przejęcie się sprawy ważnością. Kto szablę 
przy boku miał, to raz wraz ją macał, a po­
brzękiwał; kto palicę, na której dla wygody 
się opierał, to w pięści mocno ją ściskał, a 
że narodu szlacheckiego nad miarę się ze­
brało, na kupki się podzielili i deliberowali, 
rozprawiając pomiędzy sobą. Jaś Trzcinka, 
niemniej, jako i Siwy-Boruta, rozognił się, i 
jako tenże do przekonania przyszedł, że Mar­
cinowi dziewki po woli dobrej nie dadzą, i 
że ją trzeba będzie siłą wziąć, a już się znaj­
dzie ksiądz niejeden, który ślub da i akt 
chwilowej nieprawości, małżeńską stułą przy­
pieczętuje. Tak tedy pan Jaksa z Jaśkiem 
walną naradę odbyli, a że skuteczną być mu­
siała, to można sądzić po szklenicach wy­
próżnionych, dzbanach wywróconych i wza- 
jeninem dobieraniu się do gęby.

Słońce ostatnim promieniem ziemię cało­
wało, gdy pan Jaksa do dom z udanej wy­
prawy powracał. Pełnym galopem przed dwór 
wpadł — i odrazu o pana Marcina zapytał.

— jest — odpowiedziała ciotka Małgo­
rzata, ale smętnie jakoś.

Pan Jaksa nie z\yażał na intonację głosu 
— i uśmiechnięty, a myśli dobrej wszedł do 
świetlicy.

Marcinek na ławce pod piecem siedział, 
pięście obie we włosy zapuszczając. Widząc

leśnia duszę Francji, rwaną obecnie przez 
dwa nieprzejednane prądy, w dwie odwrotne 
strony widnokręgu duchowego.

Mały fejleton.
Parasol.

**) Zbliża się pora, w której panowie 
świata używają dwóch najmniej rycerskich 
artykułów: są nimi kalosze i parasol. Nie ma 
też przedmiotów garderoby, na które tyle 
uwagi zwracać by potrzeba; stają się one 
bowiem zbyt często artykułem niekorzystnej 
„wymiany" w lokalach publicznych. Bywają 
też często zapominane, częściej, aniżeli laski, 
lub rękawiczki.

„Parasol" jak i „pantofel" mają dosyć 
niemiłe brzmienie, a przecież są kraje, gdzie 
ludzie oceniając znaczenie parasola, traktują 
go z pewnymi względami. Ma to miejsce 
przedewszystkiem na Wschodzie, gdzie stała 
zdaje się jego kolebka. Na rzeźbie kamienia 
ze starej Niniwy widzimy króla pod paraso­
lem bardzo ozdobnym. W państwie „środka* 
parasol jest w użyciu od lat przeszło 1.000. 
Etykieta chińska każe przed władcą nieść 
kilka parasoli, a na polowanie brać ich dwa 
tuziny. Z jeszcze większą pompą występuje 
król S jam u: nad tronem ma on 7-dachowy, 
stopniowo zmniejszający się parasol na kształt 
pagody, a wielka pieczęć państwa ma go 
wśród swych znaków odbitym. Król Birmań­
ski nosił ongi tytuł: „pana 24 białych para­
soli". Żaden z poddanych nie śmiał używać 
parasola tego kształtu i koloru, co król.

Przed wiekami noszono parasol przed 
tureckim sułtanem i wielkim wezyrem. Dziś 
każdy poddany padyszacha nosi ochronny 
dach nad turbanem, ale przechodząc obok 
pałacu sułtańskiego, musi go na znak czci 
zamknąć.

Klasyczni mieszkańcy Grecji i Italji uży­
wali tego instrumentu; Grecy mieli nawet jak 
my, parasole składane. W Rzymie używano 
małych parasoli powszechnie w czasie przed­
stawień w cyrkach i amfiteatrach, naturalnie 
głównie jako ochrony przed słońcem. Kiedy 
pojawił się parasol w Europie — nie wiado- 
nva: w Anglji poczęto go powszechniej uży­
wać w drugiej połowie XVIII wieku. Kiedy 
zagościł do P olski — nie wiadomo nam, ale 
trzeba przypuścić, że powszechniej poczęto 
go używać dopiero w drugiej ćwierci XIX 
wieku. Naród rycerski, jak nasz, nie był 
skłonny do noszenia podobnych wymysłów. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że elegantki i 
eleganci z czasów Stanisława Augusta już 
ten artykuł znali. Najwięcej przyczynił się do 
rozpowszechnienia parasola „mieszczański 
król" Ludwik Filip, który z parasolem się 
nie rozstawał i odbywał z nim przechadzki 
po bulwarach. Parasol ten starczył za pro­
gram: widziano w nim znak „mieszczańskich* 
przekonań króla, w przeciwieństwie do Na- 
poleonidów, uosabiających w sobie militaryzm 
i Bourbonów, reprezentantów absolutnej kró- 
lewskości. Parasol był w owym czasie nie­
jako symbolem dynastji orleańskiej... Z para­
solem tym, który go nie osłonił przed za­
wieruchą rewolucji, spacerował później Lu­
dwik Filip w Anglji. Doczekał on się uwie­
cznienia mową wiązaną w wierszu niezna­
nego satyryka pt. „Detronizacja parasola*.

Z biegiem lat czem raz szersze warstwy 
poczęły używać parasoli — a dziś w wielu 
miastach, za przykładem Paryża, są nawet 
wypożyczalnie, gdzie za kaucją i opłatą dro­
bnej kwoty, można na pewien czas otrzymać 
parasol. Że na tym punkcie są już przeróżne 
wymysły, o których ani śniło się pierwotny nr 
paraśolnikom — to rzecz naturalna. W szak 
idziemy z postępem! Tylko postęp ten nieraz 
literalnie w oczy kole, a szczególnie w pię-

wchodzącego, podniósł się ciężko z ławy, i 
krokiem cichym podszedł do ojca, a że mrok 
był już w izbie, Siwy-Boruta nie dojrzał po­
bladłej twarzy syna, ciężkiej chmury na czole, 
ramion obwisłych i niezwykłego gnębienia.

— Jesteś wasze — to dobrze! — zawołał 
ode drzwi pan Jaksa. — Podziękuj ojcu, iż u- 
miał na miłość panów braci zasłużyć, która 
na ciebie też spada, choceś nic jeszcze rei 
publicae nie uczynił. Uniejów nasz, Poddębice 
nasze, niemniej i Brzeziny z Ozorkowem, jako 
już o tern ci mówiłem. A gdym powiedział, 
że w sukurs nam i pan starosta przyjdzie — 
to cała ziemia łęczycka stanie za nami. Gaudę 
puer!.. Niecha; ci teraz odmawiają panny! 
„Psia ich mać!" z Łysogórskim powiemy i 
poszlem szabel sto!.. Dlaczego się asan nie 
cieszysz?.. Co ci jest chłopie?.. Czy waść 
nie rozumiesz, com powiedział?..

— Nic z tego, panie ojcze! — wytchnął 
Marcinek...

I zwalił się na ławę.
— D ają? po dobrej woli dają?.. — za­

wołał przerażony pan Jaksa.
A pan Marcin wyszeptał:
— Córka to jaśnie wielmożnego Stemp- 

kowskiego... starosty!

(Ciąg dilszy nastąpi).

Skład Tryjesteński Linoleum
Lwów, Sykstuska 2.

Dywany,
Chodniki,

Dywaniki przed umywalnie.
Cerata Fartuszki, Obrusy, Ceraty na meble, 

Prześcieradła gum owe,
Paski na stół (Tischiaufer). 32

Specjalny
Skład Tryjesteński

Lwów, Sykstuska 2.
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knych rączkach, które aż nadto często z 
niebezpieczeństwem przechodnia manewrufą 
tą bronią — kokieterji!

Wystawa
ogrodniczo-pszczelnicza
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Kończąc sprawozdanie z wystawy, 

godzi się nam pominąć milczeniem dwu jej 
oddziałów najskromniejszych, tak skromnych, 
ze uszły uwagi znacznej części zwiedzających. 
To wystawa szkółek drzew ulokowana po 
lewej stronie gmachu i pasieka, umieszczona 
na trawniku między pałacem sztuki a Racła­
wicką panoramą.

O ile na zachodzie Europy hodują prze­
ważnie niskopienne drzewa owocowe, prze­
prowadzane u nas doświadczenia wykazały, 
że w naszym klimacie i warunkach, tylko 
wysokopienne sady rację bytu mieć mogą. 
Odpowiednio też ukształtowała się i hodowla 
drzewek w szkółkach, które od pewnego czasu 
wyłącznie tylko wysokopienne produkują 
drzewka.

Znajdujące się na wystawie okazy są nie­
liczne wprawdzie, przedstawiają natomiast 
tak doskonały dobór, iż śmiało powiedzieć 
można, że drzewek tak pięknych i trwałych 
jak w Galicji, ni Erfurt, ni Węgrzy wyprodu­
kować nie są w stanie. Najpiękniejsze sztuki 
wysokopiennych grusz i jabłoni, pochodzą 
z Sanguszkowskich szkółek z Gumnisk; nie­
mniej pięknych okazów dostarczyła szkoła 
ogrodnicza w Tarnowie. W dalszym szeregu 
grupka kilkudziesięciu prościutkich, jak świece 
o 3 metrowej przeszło wysokości szczepów, 
o pięknie uformowanych koronach; to produkt 
krajowego zakładu sadowniczego w Zalesz­
czykach.

Cena jaką wspaniałe te egzemplarze o- 
znaczono, jest wprost zdumiewającą, gdyż 
drzewko każde kosztuje zaledwie 60 halerzy.

Ostatni w szeregu wystawca, kurs sądowo 
pszczelniczy w Lanckoronie, wystawia silne 
dziczki i piękne wysoko i niskopienne szczepy, 
a dalej, szczepy zbytkowne, cięte, jako kor­
dony i kandelabrowe jabłonie.

Hodowla młodych drzew owocowych w 
szkółkach, ma w kraju naszym wielką przed 
sobą przyszłość, tembardziej, że szczepy owo» 
cowe w Niemczech, nawiedziła w ostatnich 
czasach jakaś zaraza, dzięki której szczepy 
w tamtejszych szkółkach przedwcześnie sta­
rzeją się, garbacieją i schną, tak że w tego- 
sezonowej kampanji ogrodniczej i w latach 
następnych przeważną część swojego zapo­
trzebowania, Niemcy w Galicji pokryć będą 
musieli. v

W ystawa ściśle pasiecznicza, wypadła 
stosunkowo skromnie. W budynku głównym 
wystawy, zajmuje pasiecznictwo, jak to już 
pisaliśmy, jedną tylko salkę, pod gołem zaś 
niebem, stoi kilkanaście uli, jeden ul szklany 
do badań i dwie miodziarki. Oto i cała wy­
stawa.

Sprawozdawca nasz zwrócił uwagę- pre­
zesa wystawy prof. Ciesielskiego na nieli- 
cznośc wystawionych okazów, uli — profesor 
zapalił się.

Masz pan rację — mówił — uli mało 
na wystawie, ale zechciej się pan przypatrzyć 
tym co są bliżej. Są tu ule różnych wystaw­
ców, ten n. p. niebieski z Zakliczyna, ten 
szary z Korszyłówki obok Brodów, ten zie­
lony z Radziechowa, tamten biały z Biłki pod 
Lwowem. Pomimo że jeden ul od drugiego 
robiony był o mil kilkadziesiąt a każdy ręką 
innego majstra, kształt i rozmiary wszystkich 
uli, na włos zgadzają się ze sobą. Proszę 
patrzeć, wyciągam ramkę z ula Radziechow- 
skiego to mówiąc szanowny profesor o- 
twiera ul, wyciąga zeń jedną ramkę, idzie do 
ula z Lanckorony otwiera go, i wkłada doń 
ramkę radziechowską. Pasuje doskonale. To 
właśnie ujednostajnienie typu uli, stało się 
podstawą racjonalnego rozwoju naszego pa- 
siecznictwa. Wszystkie te ule ze wśzystkich 
stron kraju, podobne są do siebie jak dwie 
krople wody tak, że od gustu pasiecznika 
zależy to tylko, jakim kolorem ule swe chce 
na zewnątrz pomalować. W gruncie więc rze­
czy, me ma pasiecznik co wystawiać.

— A przecież w Niemczech -  
nasz sprawozdawca:

— Tak, w Niemczech, — tłómaczył pro­
fesor — na pszczelniczej wystawie zobaczy 
pan kilkanaście różnych modeli ułów, między 
naszem pasiecznictwem jednak a niemieckiem 
jest wielka różnica. Niemcy, którzy z pasie- 
cznictwa sport i gospodarską sobie zrobili 
zabawkę, nie wyszli dotychczas ze stadjum 
eksperymentów, zresztą sama istota sportu 
tego, na eksperymentach polega, u nas zaś 
jest przeciwnie. U nas stało się już pasie- 
i.znictwo poważną gałęzią gospodarstwa kra­
jowego i czas eksperymentów minął. Mamy 
juz swoje pewniki, mamy swoje niewzruszone 
prawidła, a otrzymywane rezultaty dowodzą, 
ze na razie przynajmniej, pszczelnictwo nasze 
dosięgło szczytu tego, co się na tern polu

a osiągnąć. Osiągnęliśmy więc iuż możliwą
oskonałość, tak, że teraz tylko dalsze pro­

pagowanie ilościowy rozwój bartnictwa win­
no miec na oku.

KRONIKA
L w ó w  3 października.

5tan powietrza. Godzina 12 w południe:
Ciepłota 4 142 R. Pogoda.

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a ,  4 października.
Teatr miejski: „Słodka dziewczyna", ope­

retka. Początek o godzinie Zl/2 popołudniu.
„Wróg ludu", sztuka. Początek o godzinie 

7 lU wieczorem.
W sali „Skała": Przedstawienie amatorskie 

na dochód pogorzelców, przez Koło młodzieży 
polskiej. Początek o godzinie 8 wieczorem.

„Gwiazda": Wieczorek z tańcami. Początek 
o godzinie 8 wieczorem.

Kalendarz. Niedziela 
~  Bratysława. — (21):
słońca o godzinie 6 minut 
nie 5 minut 26.

(4): Franciszka S. 
Kondrata. Wschód 
9, zachód o godzi-

W iadomości djecezjalne. Djecezja prze­
myska: Przeniesieni: Ks. Franciszek Wilczewski 
ze Świlczy do Przeworska, ks. Bronisław Mi­
chałowski z Krzemienicy do Świlczy, ks. Jan 
Owczarski z Rozenbarku do Krzemienicy, ks. 
Edward Sandałowski z Łańcuta do Przemyśla, 
ks. Stanisław Horowicz z Gorlic do Łańcuta, 
ks. Jan Mróz z Krosna do Grębowa, ks. Karol 
Marciak ze Zręcina do Krosna, ks. Władysław 
Nahajski z Husakowa do Zręcina, ks. Jan Ba- 
raniewski z Niewodny do. Husakowa, ks. Stani­
sław Paszkowski z Sieniawy do Rokietnicy.

Zamianowani: Ks. Ignacy Pyzik, wikary 
w Przeworsku, ekspozytem w Schodnicy, ks. 
Józef Heynar, ekspozyt w Schodnicy, suplentem 
katechetą w gimnazjum w Jaśle.

Z izby rękodzielniczej. Pod przewodni­
ctwem p. Niemczynowskiego, odbyło się wczo­
raj walne zgromadzenie izby, jako ciąg dalszy, 
przeszłotygodniowego. Zgromadzenie uchwaliło 
wezwać wszystkich przełożonych, poszczególnych 
korporacji, by ci uwiadomili swych członków, 
że nie mają wysyłać swych terminatorów do 
szkół przemysłowych uzupełniających tak długo, 
dopóki nie zostanie cofnięte rozporządzenie mi- 
nisterjalne, usuwające naukę historji polskiej 
z planu nauk w tych szkołach i nakazujące 
rozpoczynanie nauki w godzinie 6 wieczorem, 
zamiast, jak dawniej o godzinie 7. Następnie, 
w myśl żądań namiestnictwa, zmieniono kilka 
paragrafów statutu izby i wybrano kandydatów 
do komisji szacunkowej podatku zarobkowego 
III - i IV klasy. Obligowało w końcu zgromadze­
nie przełożonych korporacji, by ci na wydzia­
łach swych stowarzyszeń przeprowadzili uchwa­
łę udzielenia znaczniejszej zapomogi dla ręko­
dzielników dotkniętych klęską pożaru w Zło­
czowie.

Bujna fantazja polityczna doprowadza 
czasem do wspaniałych kombinacyj. Jedno 
z miejscowych pism porannych zaalarmowało 
dzisiaj Austrję telegraficzną (!) korespondencją 
wprost z... Petersburga, w której czytamy:

„Przeniesienie Puzyrewskiego, który po 
Dragomirowie uchodzi obecnie za najtęższego 
strategika, do Kijowa, oznacza pewne przerzu­
cenie stategicznego punktu ciężkości z War­
szawy, a więc z frontu pruskiego na front au­
strjacki. W dobrze zwykle informowanych ko­
łach rosyjskich, uważają to za o b j a w  p o r o ­
z u m i e n i a  s i ę  Ro s j i  z P r u s a m i  co do 
e w e n t u a l n e g o  r o z b i o r u  Au s t r j i .  W ka­
żdym razie stanowi to drugie, klasyczne, „pen­
dant" do toczących się w tej chwili narad 
w Mlirzstegu."

Wyobrażamy sobie, jak wielką konsternację 
musiało wywołać w Wiedniu to odkrycie genjal- 
nego polityka!

Usiłowane utopienie. Wczoraj, około go­
dziny 9 wieczorem, usiłowała utopić się w Peł­
czyńskim stawie około 16-letnia panna P., córka 
właściciela sklepu przy ul. Mochnackiego. Prze­
chodnie przeszkodzili desperatce w wykonaniu 
rozpaczliwego zamysłu i wyciągnęli ją z wody. 
Powodem zamierzonego samobójstwa młodej 
dziewczyny, było rzekomo złe obchodzenie się 
z nią ze strony jej macochy.

Agitacja bułgarska wśród węgierskich 
Serbów. Przy sposobności śledztwa prowa­
dzonego z powodu aresztowania agenta Sarafo- 
wa w południowych Węgrzech, wyszło na jaw, 
że wśród ludności serbskiej na węgierskim po­
graniczu, emisarjusze bułgarsko-macedońscy, 
prowadzą od dłuższego już czasu żywą agitację 
na rzecz macedońskiego ruchu.

Obłąkana matka. Donoszą z Budapesztu: 
Umysłowo chora kobieta nazwiskiem Krajowan. 
zamknęła swoje 8-letnie dziecko w pomieszka­
niu, które poprzednio podpaliła. Udało się 
wprawdzie dziecko z płomieni uratować, jedna­
kże mała jest nadzieja, czy w obec ran odnie­
sionych uda się je Utrzymać przy życiu.

Mały psychopata. We wsi Gradenicach, 
w odeskim powiecie, wdowa Żerebko miała 
jedenastoletniego syna, dziwnie nieśmiałego i 
bojażliwego chłopca. Zawsze cichy i skromny, 
chłopiec ten ze szczególnem zamiłowaniem pra­
cował w polu i w sadzie. Całe dni przepędzał 
nieraz mały Wasyl pośród swoich ulubionych 
drzew wiśniowych. Nagle, kilka miesięcy temu, 
zaczęła go prześladować manja śmierci i pe­
wnego dnia oświadczył matce stanowczo, że 
musi się powiesić na wiśniowem drzewie. Ma­
tka nie zwracała uwagi na opowiadania bie­
dnego chłopca i nawet odpędziła go od siebie. 
Wasyl tymczasem nie przestawał nosić się z 
myślą; z każdym dniem coraz więcej zaczął 
przekonywać swoich braci i towarzyszów za­
baw, źe musi się powiesić. Pewnego dnia udał 
się Wasyl, jak zwykle, ze swymi braćmi do sadu 
na robotę. Naraz odrzucił swój rydel i skiero­
wał się w drugi koniec sadu. Na pytanie star­
szego brata Jakóba, gdzie idzfe, odpowiedział: 
„Idę się wieszać... idę na tamten świat" — i 
oddalił się. Po upływie godziny, Jakób zanie­
pokojony dłuższą nieobecnością młodszego brata, 
poszedł go szukać i w głębi sadu natknął się 
na straszny widok: Wasyl wisiał na swojem 
ulubionem drzewie wiśniowem. Za pętlicę po­
służył mu pasek od spodni. Na krzyk Jakóba 
zbiegli się ludzie, odcięli pętlicę, wszelki ratu 
nek jednak okazał się spóźnionym — Wasyl 
był już martwy.

Sjamczyk o Polsce. Nasze walki o niepo­
dległość interesują coraz bardziej nietylko świat 
cywilizowany, ale z wydanej w Oxfordzie ksią­
żeczki widzimy, że wzbudzamy sympatje nawet 
wśród ludów, które stojąc bardzo daleko od 
spraw wewnętrzno-europejskich, nie miały nigdy 
specjalnego interesu do zajmowania się nami. 
Książeczkę, o której mowa, napisał następca 
tronu sjamskiego, który uczył się, jak wiadomo, 
w Anglji i odbywał studja na wszechnicy w 
Oxfordzie. Napisał tam rozprawę „The war of 
the Polish Succession". Pomysł Augusta Mo­
cnego co do podziału Polski nazywa książę 
sjamski „infamous scheme" i zastanawia się 
nad polityką państw ościennych po śmierci tego 
dziwnego króla, opisuje elekcję Stanisława Le­
szczyńskiego i o miesiąc późniejszą elekcie Au­
gusta II, oblężenie Gdańska, kapitulację Lamo- 
thea, nieudane zabiegi dyplomatyczne w celu 
poruszenia. Turcji, upadek Stanisława D alsze 
rozdziały mówią o wojnie we Włoszech i nad 
Renem, o ukazaniu się po raz pierwszy w Eur 
ropie środkowej wojsk rosyjskich auksyljamych, 
wreszcie o trzecim pokoju wiedeńskim 1758 r.’ 
mocą którego król Stanisław zrzekł się tronu 
polskiego i otrzymał dożywotnie księstwo lota- 
ryńskie. — Kończy rozprawkę uwagą, że wojna

o spadek Polski była wstępem, poprzedzającym 
traktaty podziałowe. Książęcy autor korzystał 
z kilku dzieł ańgielskich, francuskich i niemie­
ckich.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). 
Dnia 2, godzina 7 rano notują: Christiansund 
+  11'0, Wiedeń j-12‘0, Pola + 1 7  0, Budapeszt 
-t-13*0, Florencja +  14*0, Biarritz + 1 9  0, Paryż 
-i-17*0, Monachjum • 11*0, B erlin+ 1 2  0, Memel 
+  15*0, Wilno -f-10*0, Bregencja + 12*0, Gorycja 
+  15*0, Rzym-j-13'0, Petersburg-f-6’0, Moskwa 
+ 9 0 ,  Abazja +-15'0, Lussin piccolo 4-18*0, 
Nizza 4-16 0.

Ciśnienie powietrza podniosło się nieco 
na północnym-wschodzie, zresztą stanowczo 
opadło, a sytuacja pozostała taka sama. W pół­
nocno zachodniej połowie Austro-Więgier pa­
nuje pogoda wielokrotnie mglista, na południo- 
wym-wschodzie przeważnie piękna. W Czechach, 
Morawie, w Austrji wyższej i niższej były one- 
gdaj burze. Prognoza: Przeważnie ładnie, w dzień 
ciepło.

Trafnie dobrane.
Dyrektor teatru: Jak pan wie, nlusimy dać 

uroczyste przedstawienie z okazji rocznicy zało­
żenia Towarzystwa wstrzemięźliwości. Coby 
tu dać?

Reżyser: Prosta rzecz: „Szklankę wody" 
Scribego.

Z kraju.
Przeworsk. (Samobójstwo.) Odnośnie do 

notatki, podanej w Dzienniku przed paru dniami
0 samobójstwie zakonnicy, zaznaczamy, że de­
natka, Kazimiera Kostkiewiczówna, nie była 
siostrą Miłosierdzia, lecz tercjarką, kwestującą 
na przytulisko św. Józefa we Lwowie, utrzymy­
wane przez zgromadzenie Rodziny Marji.

Kalendarz „ŚMIGUSA" na r. 1904, ozdo­
biony prześlicznemi ilustracjami a odznaczający 
się bogatą częścią literacką oraz wyczerpującym
1 dokładnym działem informacyjnym, mogą na­
bywać prenumeratorowie Dziennika Polskiego 
po wyj ą t kowo zni żonej  ceni e  70 hal. (35 ct.) 
wraz z przesyłką pocztową, kieszonkowy zaś 
kalendarzyk „Śmigusa" po 20 hal. (10 ct.), z po­
cztową przesyłką 24 hal. (12 ct.).

* Benefis dyrektora cyrku p. Rudolfa 
Truzziego, znakomitego tresera koni, odbędzie 
się w n i e d z i e l ę  4 bm. po  p o ł u d n i u .

* Jak utrzymać się można do późnego wieku 
św ieżo i zdrow o ? Nad rozwiązaniem tej zagadki 
zastanawiało się dużo uczonych i lekarzy. Wiemy 
jedynie, że podstawą zdrowia ciała i duszy jest zdro­
wy, silny żołądek. Właściwym środkiem uzdrowienia 
chorego żołądka, wypróbowanym po długoletnich do­
legliwościach żołądkowych są od dziesiątek lat uzna­
ne prawdziwe Brady’ego Mariazelskie krople. Wszyst­
kim chorym tedy, którzy chętnie cieszyliby się na no­
wo dobrem zdrowiem, nie możemy dość gorąco po­
lecić sławnych w całym świecie Brady’ego Mariacel- 
skich kropli żołądkowych znajdują się w wielu aptekach, 
a  wskutek swej taniości i niezrównanej wartości le­
czniczej we wszystkich krajach rozpowszechnione i 
marką ochronną strzeżone. Przed naśladownictwem 
ostrzega się. Należy żądać wyraźnie Brady’ego Ma- 
riazelskich kropli żołądkowych i uważać na prawdziwy 
podpis.

* D obry środek  dom owy. W śród środków do­
mowych, które zwykliśmy używać jako bole uśmie­
rzające i odciągające nacieranie W zaziębieniach itd., 
zajmuje Liniment, Capsici Comp.. przyrządzanie w la­
boratorium Richtera apteki w Pradze, pierwsze miej­
sce. Cena jest nizką 80 szei., kor. 1*40 i 2 — za 
butelkę, a każdą butelkę rozpoznać można po znanej 
kotwicy.

* P rzedstaw ien ie am atorsk ie . W  niedzielę dnia 
4 daździernika b. r. urządza młode Tow. „Sokół" II. 
przedstawienie amatorskie w sali Sokoła przy ulicy 
Zimorowicza. Najlepsze siły amatorskie odegrają 
obraz historyczny Aurelego Urbańskiego „Watażka". 
Dochód przeznaczono na pogorzelców i na budowę 
własnego gmachu.

* Jubileusz. Stow. „Skała" święci jutro 25-letni 
jubileusz pracy około rozwoju Stow. swego se­
niora, a następnie długoletniego zasłużonego dyrektora 
Józefa Szeremety, następującym programem. O godz. 
pół do 9 rano zebranie członków w sali „Skały", 
poczem wspólnie z solen zantem udanie się ze sztan­
darem do kościoła św. Marji Magdaleny na m szęśw . 
na intencję jubilata, w czasie której śpiewać będzie 
chór Stow.

Po nabożeństwie udanie się z powrotem do sali 
„Skały", gdzie nastąpi zawieszenie portretu jubilata, 
wręczenie upominku od członków, oraz skromne 
przyjęcie.

* Redakcja „Jednodniówki" na dochód powo­
dzian przypomina, iż zależy na szybkiem jej wyda­
niu. Dla tego uprasza publicystów i literatów, którzy 
zechcą się przyczynić do wsparcia nieszczęśliwych 
powodzian przez nadesłanie do „Jednodniówki" swych 
utworów, a zwłaszcza przez wzięcie udziału w ankie­
cie na py tan ie:

„Jak należy ze stanowiska polskiego zapatrywać 
się na obecny ruch ludowy u nas ?“ O nadsyłanie 
rękopisów pod adresem : „Koło im. Kazimierza, Króla 
Chłopów", Lwów, ulica Sokoła 1. 2, albo Dyonizy 
Krzyczkowski, Lwów, ul- św. Józefa 1. 8, najdalej do 
15 października b. r. łaskawie upraszamy. Rękopisy 
dotyczące ankiety nie powinny zawierać więcej niż 
300 wierszy druku.

* P rof. A ntoni O strow ski, znany i ceniony nau­
czyciel gry na fortepianie powrócił w tych dniach do 
Lwowa i objął z powrotem lekcje.

Profesor Ostrowski, mieszka obecnie ul. Zuliń- 
skiego 1. U A.

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodowej.

N a  p o g o r z e l c ó w  Z ł o c z o w a ,  złożyli w 
dalszym ciągu p p .: N. N. 10 kor., S. M. z Gródka 
2 kor.

N a  p o g o r z e l c ó w  M o n a s t e r z y s k ,  złożyli 
w dalszym ciągu p .: N N. 10 kor.

Z salonu Latoura. W sobotę otwartą zo­
stała istniejąca wystawa Karola Homoiacsa 
i Niny Aleksandrowicz-Homolacsowej. Złożyły 
się na nią rzeźby pani Homolacsowej: „Na 
krzyżu", doskonały biust portretowy i większa 
kompozycja pt. „Niemoc", dalej oryginalnie po­
jęty i wykonany portret Wandy Siemaszkowej 
i około 12 studjów i szkiców krajobrazowych 
z okolic Neapolu i Kutkorza. Karol Homolacs 
zaś, wystawił swój własny portret, kilkanaście 
kompozycyj, studjów i szkiców, które umieją 
wzbudzić prawdziwe zainteresowanie nietylko 
siłą wypowiedzenia się, ale i niepoślednim ta­
lentem kolorystycznym — pewną bardzo arty­
styczną brawurą wykonania, świadczącą nader 
pochlebnie o rodzaju i skali twórczości młodego 
artysty-po ety.

SEJM.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwo 

wie. Dziś w s o b o t ę  (wznowienie) „Piękna 
Helena", operetka w 3 aktach Jakóba Offenba 
cha. Nowa wystawa.

Jutro w n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 
3l/2 „Słodka dziewczyna", operetka w 3 aktach 
Reinhardta. — Wieczorem o godzinie 772 
,Wróg ludu", sztuka w 5 aktach Henryka 
Ibsena.

W p o n i e d z i a ł e k  „Piękna Helena", ope- 
retka.

W e w t o r e k  po raz pierwszy „Papla 
(„L’indiscretu), komedja w 3 aktach Edmunda 
Sće, tłómaczyła z francuskiego Wanda Nałę- 
czówna. W przedstawieuiu biorą udział panie: 
Bednarzewska, Śolska, Rotterowa, Pawińska (de­
biut); pp.: Adwentowicz, Nowacki, Kwiatkie- 
wicz, Rasiński i Kliszewski.

W ś r o d ę  „Piękna Helena", operetka.
We c z w a r t e k  (pierwsze popularne przed 

stawienie po cenach zniżonych) „Na zawsze", 
RjKha* (3atri°tyczny w 4 aktach przez Łucjana

W p i ą t e k  ą,Piękna Helena", operetka.
W s o b o t y  „Papla", komedja.

Lw ów  3 października.
26. Posiedzenie I  sesji VIII perjodu.

Posiedzenie dzisiejsze otworzył marsza- 
łem o godz. 3A^L Oprócz kilku krótszych 
urlopów, udzielonych przez marszałka, uchwa­
liła izba udzielić ks. Krementowskiemu urlo­
pu do końca bieżącej sesji. — Odczytano na­
stępnie spis petycyj, oraz wniesione interpe­
lacje.

Interpelacje wnieśli: Ks. B o h a c z e w s k i ,  
w sprawie budowy nowej szkoły w Jabłonce, 
pow. bohorodczańskiego i w sprawie budowy 
mostu na rzece Łomnicy, na drodze z Pere- 
hińska do Podbitego i Kałusza; p. O l e ś n i ­
cki ,  w sprawie interpelacji reskryptu namie­
stnictwa co do zakazu handlu domokrążnego 
nierogacizną i w sprawie nadużyć przy wy­
borach rady pow. w Drohobyczu; p. P o t o ­
c z e k  w sprawie nienależytego funkcjonowa­
nia poczt; p. H u za  w sprawie niezałatwienia 
rekursu w przedmiocie konkurencji na budo­
wę kościoła w Ciężkowicach.

Wniosek nagły p. K o r o l a  o udzielenie 
pomocy pogorzelcom wsi Żółtańce odesłano 
do komisji budżetowej.

Przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego komisarz rządowy hr. Łoś odpowiedział 
na interpelację ks. metropolitę Andrzeja S z e p ­
t y c k i e g o  i tow., wniesioną d. 18 września, 
w sprawie liczby sił nauczycielskich, ukwa- 
lifikowanych do udzielania nauki w języku 
ruskim, a zajętych w szkołach średnich z ję­
zykiem wykładowym polskim, lub niemieckim. 
Komisarz rządowy oznajmia, że na podstawie 
relacyj urzędowych jest we wszystkich szko­
łach średnich z językiem wykładowym pol­
skim i niemieckim zatrudnionych 32 nauczy­
cieli, którzy mogą udzielać nauki po rusku, 
z tych 27 w gimnazjach, a 5 w szkołach re­
alnych. Znaczna część tych nauczycieli za­
trudnionych jest w tych szkołach udzielaniem 
nauki języka ruskiego, jako przedmiotu nad­
obowiązkowego.

Z porządku dziennego odesłano do ko­
misji gospodarstwa krajowego sprawozdanie 
wydziału krajowego o obwałowaniu lewego 
brzegu W isły od stacji kolejowej w Grze­
górzkach do ujścia Białuchy, tudzież wniosek 
p. Cieńskiego w sprawie rozszerzenia krajo­
wego zakładu sadowniczego w Zaleszczykach.

W niosek p. Oleśnickiego o zmianę sy­
stemu dwutypowego szkół ludowych w ten 
sposób, aby ukończeni uczniowie trzeciej kla­
sy szkół wiejskich mogli bez przeszkód i bez 
uzupełniającego przygotowania być przyjęty­
mi do czwartej klasy szkół ludowych wyż- 
szoklasowych, odesłano do komisji szkolnej.

Gminie Skomielna biała, pow. myśleni­
ckiego, zezwolono na pobór dodatku gmin­
nego do podatków bezpośrednich w wyso­
kości 186 prc.

Następnie dokonano wyboru trzech człon­
ków rady nadzorczej Banku krajowego. Wy­
brani zostali p p . : August Gorayski, Kazimierz 
Laskowski i dr. Gustaw Romer.

Do komisji reformy wyborczej wybrano 
p p .: Abrahamowicza, Bobrzyńskiego, Górskie­
go, Jabłońskiego, Apolinarego Jaworskiego, 
Moysę, Oleśnickiego, Rutowskiego, Skałkow- 
skiego, Stadnickiego, Stapińskiego, Stojałow- 
skiego, Trzecieskiego, Viviena i Wodzickiego.

Dyskusja nad odpowiedzią komisarza 
rządowego.

Z kolei przystąpiła izba do rozprawy nad 
odpowiedzią komisarza rządowego na inter­
pelację p. Krempy w sprawie wymiaru nale- 
żytości od kontraktów kupna i sprzedaży w 
kilku miejscowościach powiatu mieleckiego.

P. B u y n o w s k i  oświadczył na wstępie, 
że sprawa ta jest małą cząstką wielkiej miary 
fiskalizmu, która Galicję przygniata. Jako dra­
styczny przykład tego, przytacza mówca fakt, 
że co roku w lipcu wydaje władza skarbowa 
do podwładnych sobie urzędów okólnik, że 
żniwa w tym roku są piękne, należy więc 
ściągać skrzętnie zaległości podatkowe; w pe­
wnym roku, chociaż ówczesny minister skar­
bu Biliński, oświadczył był w parlamencie, 
że z powodu nieurodzaju w Galicji wyda 
polecenie wstrzymania egzekucyj podatkowych, 
okólnik ten osławiony również wydano.

Przechodząc do właściwego przedmiotu 
dyskusji, mówca opowiedział historję tych 
przepisów ustawy, które przyznają ulgi w 
wymiarze należytości przy przenoszeniu wła­
sności gruntów włościańskich, a następnie 
zauważył, że przepisy wykonawcze niestety i 
w tym wypadku wypaczają myśl ustawoda­
wcy. I tak w wypadkach, o których mowa, 
z powodów niedostatecznych władze skarbo­
we odmówiły chłopom owych ulg w należy- 
tościach.

Komisarz rządowy hr. Ł o ś ,  zabrał głos 
celem wyjaśnienia zasad pewnych, jakich wła­
dze skarbowe trzymają się przy przyznawa­
niu ulg na podstawie rozporządzenia z r. 1899 
i ustawy z r. 1901. Otóż przy przenoszeniu 
własności gruntów włościańskich wymaganem 
jest, jeżeli mają być przyznane owe ulgi, aby 
pozbywający grunt, a w pewnych wypadkach 
także noWonabywca lub ich rodziny bodaj w 
pewnej części własnoręcznie gospodarstwo 
uprawiali.

W tych wypadkach, o których była mo­
wa w interpelacji p. Krempy, tego warunku 
nie było. W prawdzie sam fakt, że w jednym 
z tych wypadków właściciel gruntu mieszkaŁ 
w innej wsi, jeszcze nie był przeszkodą, ale 
wieś ta była oddalona o 4 do 5 mil od owe­

go gruntu, tak, iż o własnoręcznem uprawia' 
niu mowy być nie mogło; gdyby się okazał' 
co innego, oczywiście władze skarbowe bez  ̂
przeszkody ulgi owe by przyznały.

Wreszcie mówca zaznacza, że v/ładze 
skarbowe ulgi te przyznają z urzędu, czeg' 
dowodem formularze drukowane, w  któryś* 
jest pytanie, czy zachodzą warunki, upi-3'  
wniające do ulg w wymiarze należytości 
przenośnej.

P. O l e ś n i c k i  rzekł, że nikt nie może 
dziwić się temu, iż skoro tylko dyskusja za­
czepi o kwestje fiskalne, zaraz przybiera 
wielkie rozmiary. Idzie tu bowiem nie o spO' 
radyczne wypadki jakichś dokuczliwości or­
ganów skarbowych, ale o system, który całej 
ludności niesłychanie daje się we znaki. Fi­
skus austrjacki nie od dziś używa jak naj­
gorszej reputacji, ale też nie zasługuje na 
inną. Nawet takie bowiem ustawy i rozpo­
rządzenia, które wydane bywają jedynie W 
celu przyniesienia ulgi ludności, bywają już 
to przez rozporządrzenie wykonawcze, już to 
przez praktyki władz skarbowych z gruntu 
wypaczone. To też śmiało można powiedzieć) 
że jeżeli fiskus austrjacki daje coś komu je­
dną ręką, to drugą znacznie więcej mu za­
biera. Tak to ma się rzecz ze sprawą, która 
dała powód do tej dyskusji. Nibyto w celu 
ułatwienia przenoszenia gruntów włościań­
skich wydano za rządów hr. Thuna na pod­
stawie §. 14 rozporządzenie, które jednak 
fiskusowi nierównie większe zyski przynosi) 
niż ludziom.

Te ulgi bowiem, jakie przyznano wło­
ścianom, są tak drobiazgowe, iż nawet nie 
warto o nie się ubiegać, zresztą urzędy skar­
bowe nieraz przyjmować ich nie chcą, nato­
miast na większą własność i na miasta nało­
żono takie ciężary, że np. we Lwowie wy­
wołało to krach budowlany. A może najory- 
ginainiejszem jest to zjawisko, że chociaż 
ustawy i rozporządzenia są już same przez 
się dokuczliwe, to organy wykonawcze skar­
bowe idą w dokuczliwości jeszcze znacznie 
dalej.

O gimnazjum ruskie w Stanisławowie.
Przystąpiono do s p r a w o z d a n i a  k o ­

m i s j i  s z k o l n e j  w s p r a w i e  g i m n a ­
z j u m  r u s k i e g o  w S t a n i s ł a w o w i e .

Komisja szkolna, jak wiadomo, czyni 
wniosek odraczający, który podaliśmy.

Pierwszy zabrał głos Wojciech hr. 
) z i e d u s z y c k i .  Rzekł on, że od chwili, 
gdy komisja szkolna wygotowała swe spra­
wozdanie w tej sprawie, minęło już półtora 
roku, i że z pomiędzy wymienionych w tem 
sprawozdaniu potrzebnych 3 gimnazjów jedno 
uż założono, zatem stosunki odnośna się 

zmieniły. Przytem posłowie nie mieli obecnie 
eszcze dość czasu, rozważyć należycie tej 

sprawy. Wyłoniły się też poważne wątpliwo­
ści, czy istniejące gimnazja ruskie przynoszą 
naieżytę pożytek na polu wychowania mło­
dzieży ruskiej; czy nie należałoby dla dobra 
oświaty zaprowadzić odpowiednich zmian 
pedagogicznych.

Powstała też myśl w licznem gronie po­
słów, ażeby zamiast proponowanego gimna­
zjum ruskiego w Stanisławowie, założono gi­
mnazjum utrakwistyczne.

Z tych wszystkich powodów, zastrzega­
jąc się przeciwko temu, jako mówca chciał, 
by sprawę odwleczono, czyni on wniosek o 
o d e s ł a n i e  s p r a w y  p o n o  w n i e d o  k o ­
m i s j i  s z k o l n e j  z p o l e c e n i e m ,  b y  
s p r a w o z d a n i e  s w e  w n i o  s ł a  j e s z c z e  
w b i e ż ą c e j  s e s j i  s e j m u .

P. B a r  w i ń  s ki  imieniem Rusinów zga­
dza się na to, z tym jednak dodatkiem, żeby 
komisji szkolnej dać termin 8-dniowy do po­
nownego sprawozdania.

P. hr. S t a d n i c k i  imieniem swoich przy­
jaciół politycznych oświadcza, że będą głoso­
wali za wnioskiem p. Dzieduszyckiego, nie 
chcąc przytem posądzać wcale meritum spra­
wy. Sprzeciwia się też mówca ustanowieniem 
komisji szkolnej w sprawie terminu ściśle 
określonego.

P. R u t o w s k i  imieniem stronnictwa de­
mokratycznego oświadczył się również za 
odesłaniem tej sprawy do komisji, gdyż jest 
wiele okoliczności rzeczowych, nad któremi 
trzeba się zastanowić. Zarazem przyłącza się 
mówca do oświadczenia p. Stadnickiego, aby 
nie krępować komisji szkolnej wyznaczeniem 
jej ośmiodniowego terminu do przedłożenia 
sprawozdania, jak tego żądał p. Barwiński.

Deklarację tę p. Rutowskiego podamy w 
dosłownem brzmienin.

Ks. S t o j a ł o w s k i  również oświadcza 
się za odełaniem spraWy do komisji, przy- 
czem porusza myśl, aby komisja zastanowiła 
się nad tem, czy nie byłoby odpowiednie] 
zamiast wprowadzenia obowiązkowej nauki 
języka polskiego i ruskiego przemienić wszy­
stkie szkoły średnie w kraju na utrakwi­
styczne.

W głosowaniu o r z y j ę ł a i z b a  w n i o ­
s e k  W o j c i e c h a  hr. D z i e d u s z y c k i e g o  
j e d n o g ł o ś n i e ,  a odrzuciła poprawką p. 
Barwińskiego.

Posiedzenie sejmu zamknął marszałek o 
godz. 2-giej po południu. Następne w ponie­
działek o godz. 10 rano.

Kronika sejmowa.
Większość sejmowa przygotowała inter­

pelację do wydziału krajowego w sprawie 
włości rentowych. Interpelację tę wniesie p. 
S ę k o w s k i ,  a ma on już na niej 93 podpisy.

W nioski. P- H u z a zgłosił wniosek o 
zniżeniu opłat stemplowych. P. K r z y s z t o ­
f o  w i c  z o powiększenie krajowej stacji che­
miczno-rolniczej w Dublanach.

Interpelacje. Na dzisiejszem posiedzeniu 
sejmu odczytano następujące interpelacje p- 
O l e ś n i c k i e g o  w sprawie nadużyć żan- 
darmerji i w sprawie reorganizacji szkoły 
ludowej w Chyrowie, oraz w  sprawie lu­
dności przy wydawaniu książeczek robo­
czych robotnikom, idącym się na robotę do 
Niemiec.

Sytuacja na Węgrzech.
(Telegramy „Dziennika polskiego11). 

B u d a p eszt. (Tel. wł.) Irredentyści 
włoscy z Tryjestu i południowego TyroN 
wysłali do p. Kossutha pismo, wyrażając*
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sympatję dla walki jego z przewagą austrja- 
cką i wyrażają życzenie, aby Kossuth wyszedł 
z walki tej zwycięsko i aby to zwycięstwo— 
jak piszą — dla nas przez Austrję ujarzmio­
nych W łochów stworzyło nową erę i abyśmy 
się wspólnie cieszyć mogli z pokonania wspól­
nego wroga.

B u a a p esz t. (Tel. wł.). Konferencja 
stronnictwa liberalnego powzięła jednomyślną 
uchwałę, aby w jej imieniu, jako mówca za­
brał glos poseł N agy, który krótko oświad­
czy, że stronnictwo liberalne nie życzy sobie 
dyskusji, póki nowy gabinet nie będzie u- 
tworzony.

B u d a p eszt. (Tel. wł.). Pesłer Lloyd 
stwierdza, że w samym tylko Budapeszcie od 
czasu stanu ex lex ubytek w podatkach wy­
nosi półtrzecia miljona koron w porównaniu 
z rokiem zeszłym.

Z sejmów.
(Telegramy „Dziennika Polskiego ).

Sejm styryjski.
Grac. Na początku dzisiejszego posie­

dzenia sejmu, prosił marszałek namiestnika, 
aby z okazji Jutrzejszych imienin cesarskich, 
złożył u stóp tronu zapewnienia lojalności 
i niezachwianej wierności sejmu styryjskiego.

Car w Wiedniu.
(Telegramy „Dziennika Polskiegou).

M u rzsteg . Obaj monarchowie z arcy- 
księciem Franciszkiem Ferdynandem wyru­
szyli dziś o godz, 1li 5 nad ranem na polo­
wanie. Powrócili o V410 Było to ostatnie 
polowanie Wzięli w m>m udział hr. Gołu- 
chowski i sekretarz Lambsdorffa-Sawiński, zaś 
ambasador Ehrenthai i hr. Lambsdorff pozo­
stali w Miirzsteg.

M u rzsteg . Dłuższym konferencjom, 
jakie odbywali tutaj hr. Gołuchowski z hr. 
Lambsdorffem, poświęcony był szczególnie 
cały dzień wczorajszy. W dniu tym obrady 
zakończono, a rezultatem ich jest zupełna 
jednomyślność we wszystkich momentach po­
litycznej sytuacji.

Powstanie w Maceaonji.
(Telegr. „Dziennika Polskiego“).

W iedeń. (Tel. wł.). N. Fr. Presse ogła­
sza treść wywiadu z bawiącym tu dyplomatą 
rosyjskim, prawdopodobnie hr. Lambsdorffem. 
Dyplomata ów stwierdza, że narady w Mtirz- 
stegu były dalszym ciągiem układów zawar­
tych w roku zeszłym. Wówczas uchwalono 
program reform, dziś idzie o jego rozszerze­
nie. Wynik konferencyj będzie podany we 
właściwej porze do wiadomości publicznej. 
Dalej powiada ów dyplomata, że porozumie­
nie między Austrją a Rosją nie ma innego 
celu, jak utrzymanie porządku i spokoju w 
Macedonji. Cała akcja obu mocarstw jest 
akcją pokojową.

Na zapytanie, czy wojna Bułgarji z Tur­
cją jest nieuniknioną, odpowiedział dyplo­
mata, że oba mocarstwa z całą stanowczo­
ścią oświadczyły, iż ani Austrja, ani Bułgarja 
nie mogą liczyć na poparcie z żadnej strony, 
że wskutek tego wojna da się usunąć. Po­
dobnie o kwestji bałkańskiej wyraził się in- 
terwiewowany przez N. W.Tagblatt sekretarz 
Lambsdorffa p. Sawiński.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Zamach na pociąg.
Zem uń. (Tel. wł.) Pociąg lokalny, który 

dzis rano wyszedł z Zemunia do Nowego Sadu, 
wykoleił się w ten SDOSób, że lokomotywa sta­

nęła pionowo wśród pola kukurydzy, a wszy­
stkie wagony piętrzą się na niej. Inżynierowie 
nie mogli w pierwszej chwili dojść przyczyny 
tego wykolejenia. Zdaje się, że przygotowane 
zamach na Orient-Express, którym jechała księ­
żna Klementyna ze wszystkiemi dziećmi ks. Fer­
dynanda bułgarskiego. Pociąg ten o 30 minut 
spóźnił się, wskutek czego wypuszczono pociąg 
lokalny. Pociąg lokalny szedł bardzo powoli i 
dlatego choć wszyscy pasażerowie są ranieni, 
jednak wyszli z lekkiemi ranami. Inżynierowie 
sądzą, że gdyby szedł szybko, jak idzie Orient- 
Evpress i wykoleił się, żaden z podróżnych nie 
byłby wyszedł z życiem.

Londyn. Jak donosi Standard z Kap­
sztadu, Botha zapowiedział na pewnem zgro­
madzeniu, że on, Dewet i Delarey udadzą się 
wkrótce do Indyj, aby mieszkających tam 
Boerów, którzy nie chcą pogodzić się z no­
wym stanem rzeczy, nakłonić do powrotu do 
kraju. Słychać, że generałowie dnia 15 paź­
dziernika odjadą do Indyj a stamtąd udadzą 
się do Europy.

Kronika z ostatniej chwili.
■j* Zygmunt Sułkowski, znany we Lwo­

wie architekt, zmarł dziś przedpołudniem nagle 
wskutek udaru sercowego, przeżywszy 53 lat.

Aresztowanie. W Krakowie aresztowano 
Rocha Kamińskiego z Poznania, poszukiwanego 
przez sądy pruskie za wyłudzenie od narzeczo­
nej kwoty 1000 marek. Przy uwięzionym znale­
ziono 350 kor. i 500 marek gotówki.

jubileusz. Dyrektorowi gimnazjum św. 
Anny w Krakowie, Leonowi Kulczyńskiemu,z o- 
kazji ukończenia 30 lat służby w zawodzie na­
uczycielskim, składać będą jutro profesorowie 
zakładu i młodzież szkolna życzenia podczas 
osobnej uroczystości.

Dział ekonomiczny.
W iedeń 3 października.

(fr.) W pierwszej chwili wywołała nowa 
klęska hr. Khuen-Hederwary’ego, poniesiona 
w sejmie węgierskim, zaniepokojenie na gieł­
dzie i stała się powodem ponownego spadku 
kursów. W dalszym ciągu atoli utorowało 
sobie drogę w sferach giełdowych przeświad­
czenie, że właśnie definitywne ustąpienie hr. 
Khuena może mieć bardzo dodatni skutek dla 
rozwikłania sytuacji, gdyż jego osoba była 
główną przeszkodą wszelkiego porozumienia. 
Ten wzgląd, tudzież bardzo korzystne przy- 
jącie, jakie znalazły w opinji publicznej Eu­
ropy toasty obu cesarzy, wywołał polepsze­
nie się tendencji giełdowej. Zwłaszcza walo­
ry tureckie zyskały dużo i trzymały s.ę bar­
dzo silnie. Ultimo września nie wywołało tym 
razem zbyt wielkiego odpływu gotówki 
z kas banku austro-węgierskiego. W czo­
raj zeskontowano w tym banku nowych we­
ksli za 13 miljonów koron, w ubiegłym zaś 
roku ultimo września wywołało powiększenie 
portfelu wekslowego tego banku o 65 miljo­
nów koron.

— B rody 2 października. W bieżącym ty­
godniu dowozy zboza rosyjskiego na tutejszym 
targu zbożowym wynosiły przeciętnie 6—7 wa­
gonów dziennie.

W usposobieniu nie zaszła żadna zmiana.
Sprzedawano: proso z dalszych okolic po 

3*70 do 4*50 rs., groch z dalszych okolic Vi- 
ctoria bez chrząszczy p.o 6*— do 6*50 rs., 
z chrząszczami po 6*— do 6*10 rs., otręby 
pszenne z bliższych okolic po 2*65 do 2*85 rs., 
otręby żytnie z bliższych okolic po 3* -  do 3*40rs.

Wszystko za 100 klg. transito A la rinfusa 
stacja kolejowa Brody

Siny mak z dalszych okolic (oclony) po 47 
do — k. za 100 kg. brutto za netto stacja k o - . 
lejowa Brody.

— B u d a p esz t 3 pażdziern. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na październik od 7*58 do 7 59; na 
kwiecień 7*71 do 7*72 żyto na październik 
od 6*21 do 5*22; na kwiecień od 6*45 do 6‘46; 
owies na październik od 5*37 do 5*38; na kwie­
cień od 5*62 do do 5 63, kukurydza na wrzesień 
— do — , na maj 1904 5*29 do 5*30. Oferty 
na pszenicę mierne. Chęć kupna lepsza. Uspo­
sobienie: silne. Pogoda: piękna.

— W iedeń 3 października. (Giełda połud. 
godzina 12 minut 30). Marki 117*42, Renta ma­
jowa 100*—, Węg renta koronowa 97*85, Akcj. 
austr. zak*. kred. 648*—, Akcje węg. zakł. kred, 
714*—, Akcje Anglobanku 571*50, Akcje Union- 
banku 517*—, Akcje Bankvereinu 470*—, Akcje 
LSnderbanku 412*—, Akcje kolei państw. 651*25, 
Lombardy 80*—, Akcje kolei Elbethal 415*50, 
Akcje fabryki broni — *—, Akcje tytoniowe 
359*—, Akcje Alpiny 368*50, Akcje Rima Muranji
460*—. Akcje pragskiego Tow. ż e l .  , Losy
tureckie 121*50, Rubie 253*—. Usposobienie 
spokojne.

— B erlin  3 pażdziern. (Giełda poranna), 
Akcje kredytowe 204*—, Towarz. dyskontowe 
188 40. Usposobienie silne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W sobotę dnia 3 października 1903 r.

P o  r a z  p i e r w s z y .
Wznowienie:

P I Ę K N A  H E L E N A
(La Belle Hćlćne) 

operetka w trzech aktach Jakóba Offenbacha.
O S O B Y :

Agamemnon, król królów p. Okoński
Menelaus, król Sparty p. Lelewicz
Helena, królowa Sparty pna Porecka
Orest, syn Agamemnona pna Miłowska
Achiles, król Ftiotydy p. Paszkowski
Ajax pierwszy, kr. Salaminy p. Kratochwil
Ajux drugi, król Lokrów p. Kosiński
Parys, syn Priama 
Kalchas, wielki wróżbiarz 

Jowisza, Augur 
Bahis, służebna Heleny 
Lena, wesoła córa Grecji 
Partenis, „ „ „
Eutykles kowal 
Filokomes, sługa Kalchasa,

pilnujący grzmotów 
Niewolnik
Straż, niewolnicy, lud, książęta, księżniczki, pła­

czki Adonisa, służebne Heleny.
Rzecz dzieje się 2 kt 1 i 2 w Soarcie, akt 3 

w Naupli w porze kąpielowej.

wa. J. Malczewski ze Starego Sioła. Dr. W. Krzeczu- 
nowicz z Janowic. K. Remiszewki z Siedlisk. W. Jan­
kowski z Paryża. L. Busse z Cieszanowa.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, któr„ tez nie 

bierze na siebie żadnej za nie odpowiedzialności

p. Malawski

p. Feldman 
pni Kornarzyńska 
pna Jankowska 

pni Okońska 
p. Fedyczkowski

p . . Pasterski 
p. Jasiński

Przyjechali do Lwowa.
dnia 3 października 190Jt roku.

HOTEL GEORGEA. Hr. K. Wodzicki z  Krakowa. 
Hr. T . Piniński z Grzymałowa. Hr S. Tarnowski z 
Krakowa. Hr. Z. Tarnowski z Dzikowa. Hr. A. Skrzyń­
ski z Dąbrówki. Hr. A. Starzyński z Plażowa. Hi. J. 
Baworowski z Ostrowa. M. Garapich z Cebrowa. S. 
Jędrzejowicz z Jasionki. W. Gniewosz z Kontów. J. 
Gnoiński z Krasnego. Hr. H. Szeliski z Karowa. J. 
Świetlik z Eger. J. Heros z Krakowa, f. Welt z Czer- 
n io^ iec . S. Moysa z Rudnika. J.Mięewski z Tnczemp. 
S. Wybranowski z Kimirza. G. Bret z Paryża. A. 
Szelągowski ze Lwowa. J. Borzemski z Rzepniewa. 
M. Osadca z Besarabji. J. Gnoiński z Cieszanowa. 
F. Bujnowski z Pilzna. E. Lityński z Litwinowa. A. 
Lipiński z Kamieńca. Hr. K. Mieroszewski z Kra­
kowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Błatowski z Cze­
remchowa. J. Jarzymowscy z Chłopczyc. M. Wojako- 
wska z Woli Staszowej. M. Domański z Muniec. J. 
Retwisch z Hamburga. A. Stesłowicz z Denesowa. 
Ks. J. Sopiński z Kochawiny. J. Godulski z Czortko- 
wa. A. Frenzel z Gorlic. Z. Horodyński ze Zbydnio-

do nabycia w aptekach po 4 kor. na receptę, 
p rzez najznakom itszych lekarzy polecony 
przy chorobach płucnych, katarach  organów  
oddechow ych, skrofułach, osłabieniu i in­

fluency.
e t - u H r  według tysięcznych, na licznych kli- 
J S rO łlH  nikach Europy wypróbowanych do­

świadczeniach uż po krótkiem uży­
ciu zmniejsza kaszel i wyrzucanie 
flegmy, usuwa poty, zwiększa ape­
tyt i wagę ciała.

C Sm aIJu jest znakomitym środkiem przy chro- 
4 FWIlR nicznym katarze bronchialnyir 
P j p a f i t f  fest doskonałym środkien przeciw 
J i .  JU R  schudnięciu, ponieważ polepsza on 

jakość krwi, zwiększa apetyi i wagę 
ciała.
sprowadza u skrofulicznych dzieci 

J l l U l I H  szybkie polepszenie i usunięcie gru- 
czołków skrofulicznych, 
skutkiem przyjemnego zapachu i sma- 

J l l U l l H  ku, dzieci chętnie zażywają.
C |mj| | | |  iest prawdziwy wtedy tyli o gdy na 
J l l U I l H  każdej flaszce z n a jd u j się firma je­

dynego faDrykanta:

F. Hoffmann-La Roche & Cie.
Basel (Schweiz). 5045

Atelier dentystyczne, Hetmańska 6
pra tned. Wiktora JanIjowsljUpa

Wykonywa się: plombowanie, wyjmowanie zębów 
be- bnln, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku 
i złocie — w wypadkach odpowiednich, bez pod­

niebienia. 844

^  Zagład pogrzebowy
K. Słotołowicza 

we Lwowie, 
p rz y  u licy  W ałow ej I II

załatwia pogrzeby

’ “ "iilajfil dii lę to 1*™
po cenach przystępnych.

BB

Przy braku apetytu, złem trawieniu, osłabieniu żo- . 
łądka, bolu ^.owy (z żołądka), nudnościach, ob- j 
strukcji i innych przypadłościach żołądkowych są

Bradcgo Krople żołądKowc (JKlariazclsKiO ’
doskonałym uznanym środkiem, Należy żądać wy­
raźnie B rad y ’ego kropli żołądkow ych w apte 

f kach do nabycia, lub wprost z apteki C. BRADY,
; W ien, I. Fleischmark 1. Cena 1 flaszki kor. —-80,
! 1 dużej flaszki kor. F40 z przepisem użycia.

Specjalista w  chorobach uszów, nosa, 
gardła i krtani

Pr. Teofil Zalewslci,
ordynuje od 11—12 i od 3—5 ulica Sykstuska 1. 35.

Leczenie zboczeń mowy. 835

Dr. Eug. Piasecki 960

powrócił z podróży naukowej j ordynuje jak dotąd 
od 2—4 popot. Leczenie w Zakładzie gim nastyczno- 
ortopedycznym  odbywa się od 7 do pół do 10 z rana 
i od 2 do 6 popoł., ul. T rzeciego  M aja 1. 2, 1. p .

Sdw. dr. jlfeuysłow  Szeliga
przeniósł kancelarję 972

do domu ul. Kopernika i. 4, I. piętro.

*  O C H R ° r
Mam zaszczy4 donieść, że papier listowy .G ó rą  

nasi*, jak również inne papiery z napisami .W yrób  
krajowy* a nie zaopatrzone wyżej odbitą marką 
ochronną, n ie  s ą  wyrobem  K ra jo w y m .

W kraju iśtriuje tylko jed n a  febryka kopert i 
papierów listowych pod firmą:

S. W. jtiemojowjlii we Iwowle.
Upraszam Wszystkich, którym zależy na rozwoju 

przemysłu rodzimego by przy zakupnie papierów i ko­
pert listowych uważali na powyższą markę, a bez 
niej wyroouw takich nie kupowali, zaś kupców, któ­
rzy 1 : rzystając z ogólnego prądu dążącego do uprze­
mysłowieni kraju, wprowadzają Publiczność w błąd 
podsuwaniem wyrobów niemieckich jako krajowe 
napiętnowali tak jak na to zasługują.

S. W. Niemojowski.
Pierwsza i jedyna w kraju fabryka kopert i papie­

rów listowych.
Polecam pióra K. Wasilewskiego z Warszawy pe 

oryginalnych cenach tabrycznych.

Wilhelma Sok ziołowy
od wielu lat ulubiony

5oH przeciw Kaszlowi
1 flaszka K. 2.50, — paczka poczt. =  6 flaszek 
K 10, o płatnie do każdej stacji austr.-węg rozsyła

FRANCISZEK WILHELM, aptekarz
c. i k. nadworny dostawca 

NEUNKIRCHEN N iższa A ustrja.
Jako znak prawdziwości, odbity jest na opakowa­
niu herb gminy Neunkirchen (Dziewięć Kościołów).

Nabyć można we wszystkich aptekach, gdzie 
nie ma, żądać wprost ou firmy. 37

Do nabycia w aptece Z. Ruckera we Lwowie.

n atu ra ln a
alkaliczna

Eugeniusz Hammer
c. k. starszy inspektor krajów. Dyrekcji skarbu
po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzony 
św. Sakramentami, zmarł dnia 2 października 

b. r. przeżywszy lat 68.
Eksportacja zwłok odbędzie się w niedzielę 

dnia 4 października b. r. o go zinie 4 po po­
łudniu z domu żałoby przy ulicy Klonowicza 
1. 14 na cmentarz Łyczakowski, na którą w smu­
tku pozostała żona, dzieci i wnuki krewnych, ko­
legów i znajomych zapraszają.

Lwów, dnia 3 października 1903.
.Concordia* A. Kurkowski.

Koniuszy
doświadczony kawalerzysta, przyjąłby 
w godzinach popołudniowych udzie­
lanie lekcyj jeżdżenia i powożenia 
końmi, podług najpraktyczniejszych 
metod za umiarkowanem wynagro­
dzeniem. Dresuje konie pod wierzch 
i zaprzęgowe. — Łaskawe zgłoszenia 
pod „Koniuszy* poste rest. Lwów, za 
okazaniem kwitu :nseratowego. 980

Pierze gęsie!!!
ty lk o  6 0  c t .

a lepszy gatunek 70 ct. za pół kilo 
Pierze to jest szare, zupełnie nowe i 
rękami darte, gotowe do nasypania 
pierzyn, poduszek i spodków. PrÓDę 
w ilości 5 kl. wysyła za zaliczką poczt.

KRASA
handel pierzem w Ś m i c h o w i e

koło P rag i (Czechy 680). — Wymiana 
dozwolona. — Upraszam o dokładny 

adres. 974

J-

II. TM«rry’«go prawdziwa ma# ccntyfoliowa
jest najsilniejszą maścią ciągnącą, wywier lp rzez swe 
gruntowne oczyszczenie kojący, szybko leczący sku­
tek przy najbardziej zastarzałych ranach, uwalnia 
wskutek rozmiękczenia skóry od zarazków wszelkiego 
rodzaju. Do nabycia pocztą franko 2 sł. po 3 k. 50 h. u

ftpteKa pod „A niołem  s tró ż e m "  A. T h ie rry ’ego
w P reg rad zle  obok Rohitsch-Sauerbrunn. 

Należy unikać imitacyj i zwracać uwagę na znajdującą 
się na każdym słoiku markę ochronną. 6013 

Jest dla turystów, kolarzy i jeźdźców nieodzowną.
Poleca się mocno na każdy wypadek środek ten mieć w podróży 

Do nabycia w aptece Z. Ruckera we Lwowie.

ltyści
yrolf*
:ając«

Ogłoszenie licytacji.
Miejski Zakład elektryczny we Lwowie celem za­

bezpieczenia opału kotłów parowych na rok 1904, roz­
pisuje niniejsz :m publiczną licytację ofertową na dosta­
wę stosownie do w yboru:

a) 400 (czterysta) wagonów po 10.000 kg. węgla 
kamiennego z kopalń górnośląskich, dowotnej marki, 
o minimalnej wartości opałowei 6.700 kalorji, lo co : 
Lwów-dworzec.

b) 3.000 (trzy tysiące) ton ropy, względnie ropału, 
lub oleju błękitnego o wartości opałowej po nad 9.500 ka­
lorji, w beczkach, lub cysternach, loco: Lwów-dworzec.

Ceny ofertowe mają opiewać za centnar metryczny 
loco: Lwów-dworzec. Niezależnie od tego przysługuje 
oferentom prawo złożenia osobnych ofert na dostawę 
z dworca do Zakładu elektrycznego

Dostawa materjału opałowego, zakupionego na 
podstawie tego rozpisania, rozpocznie się w ostatnich 
dniach grudnia r. 1903 i będzie się odbywała w miarę 
zapotrzebowania przez ciąg roku 1904.

W  razie niewyczerpania w roku 1904 całej zakon­
traktowanej ilości, obowiązany będzie dostawca pozosta­
łą resztę dostarczyć w pierwszych miesiącach ro :u 1905.

Należycie ostemplowane oferty ? dołąc^niem  w a- 
djum w wysokości koron 500; wnosi1' lależy w prost 
do departamentu III. Magistratu król. stuł. miasta Lwo­
wa najpóźniej do dnia 16 października b. r. do go­
dziny 12 w południe. Tamże są do przejrzenia bliższe 
warunki ofertowe. 961

We Lwowie, dnia 30 wrzaśnia 1903.

O statn ia  n ie d z ie la !
Cyrk Braci Truzzi 744

W niedzielę 4 października

2 Wielkie Przedstawienia 2
o godzinie 4-tej po południu po cenach zniżonych 

Loża kor. 8, Parkiet k 1 5 0 ,1. miej. k. 1 - ,  II. miej 60 hai. gal. 30 h.
S T  PRZEDSTAWIENIE FAMILIJNE %

z urozmaiconym wyborowym programem. — Na zakończenie wesoła 
pantomina „Robert i Bertrand'4 czyli dwaj złodzieje. 

Wieczorem o godzinie 8-mej 
W ielk ie  G alow e P r z e d s ta w ie n ie

Benefis p. dyrektora Rudolfo Truzzi
ze °wą nadzwyczajną wolną tresurą koni, oraz Wielka pantomina

„Auo v a d is“ .
Ceny miejsc: Loża kor. 10, parkiet k. 2. pierwsze miejsce k. 1’20, 

drugie miejsce 80 h., galerja 40 h.

Herbata z Brodów! Od dawien dawna ze swej dobroci i zapa­
chu znaną prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
zbioru majowego 

p o le c a  H a n d e l

W. ADAMOWICZA
-w' B ro d a o n  na pograniczu rosyjskiem 

i „familijnej* bardzo dobrej . . . 1-40 
c  ) „Melange deMoscau* w oryg opakow. 2-50 
S  i  „Imperial* Cesarskiej w oryg. ópakow. 3-50 

I „Okruchów* z najnow herbat kwiatów. 1-20
____________________  Kawa „CEYLON*. zr nomita franco 5 kilo 9-—

Herbata Z Brodów ! BULION W ołyński, hygieniczny, 1 kilo 2*80

10 Koron dziennego
zarobku mogą mieć wszyscy ła­
two i przyzwoicie. Zapytania za­

łatwia pod : 925
M. V. 5250Annoncen Expedition 
G. L. Daube et Co. Frankfurt a/M.

PRflWPZIWY ZAPACH 
FIOŁKÓW

fl.M O T SC H & C 2,
WIEPEŃ

Na składzie wt Lwowie u Piotra Mi- 
kolascha i K. Krzyżanowskiego. 4063

Zarząd Kamienicy
przyjąłby za umiarkowanem wynagro­
dzeniem urzędnik rachunkowy skarbu, 
obeznany dokładnie z całą admini­
stracją. — Łaskawe zgłoszenia pod: 
„Rezydent*, poste restante Lwów, za 
okazaniem kwitu inseratow ego. 081

Kasyno w Złoczowie
poszukuje

re s ta u  ratora
od 15 października b. r. 

Restaurator dostaje mieszkanie i 1.60 
koron rocznie a ma z tego opalać i 
oświetlać lokal, tudzież prowadzić na 
własny rachunek restaurację.

Zgłaszać się do Wydziału. 983

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik

w e Lwowie p i. M arjacki
poleca

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych
po najniższych cenach.

Nieprzemakalne

z oryginalnych angielskich 
podwójnych maferyj weł­
n ianych z gumowym prze­

kładem, jako też
Płaszcze  gnmowe

wszelkich rodzajów dla 
panów, pań dzi^L  Wzo­
ry i cenniki wraz ? wska­
zówkami oblic- cnia na ry 

przesyła 7037

?tógci § C&fóp.
Wiedeń I. Riemergasse 13.

30% pewnego zysku 
dla kapitalisty!

Poszukuje się spólnika do 
bardzo intratnego przedsiębior­
stwa. Interes stary, renomowa­
ny, z wyrobioną klientelą. Po­
trzebny kapitał około I0,.000 zł. 
ma dostateczne zabezpieczenie 
na inwentarzu. 975

Bliższych wyjaśnień udzieli 
z grzeczności handel Wgo K. 
Kopacza w Stanisławowie.

Pasaż 
Hausmana

Lwowskie

Fitt-Plulibi
(46 razy premiow.) 

Od */10 do 10/I0 do widzenia
Zajmująca podróż przez Szafuzę, źró­

dło Tamidy, Zurych i t. p.
979 W stęp 10 centów.

Miody.
Miód patoka, kuracyjny lub desi 
z własnej pasieki w kilowyui 
kach po 6 kor. 40 h. miód do 
w beczułkach 4 litrowych po 5 k,

wysyła
k s . W. MI K I T K A

proboszcz KuoczYńcach poczta 
nysów za zaliczką i opłatnie, we 

kszej ilości znacznie taniej.



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 4 października 1903 r.

^  ^  w  o l b r z y m i m  w y b o r z e

na wszelkiego rodzaju toalety dam skie 
Jedwabie, siijpu, flanek, barchany

w bogatym s o r t y m e n c i e  k o l o r ó w  i tkanin najnowszych.

Materjały na żakiety, saki i płaszcze, ■— oraz specjalności na bluzki sprzedają najtaniej
we LWOWIE plac Halicki 1.

i m / m
Kuszczak & Zubik Próbki na żądanie. 943

A d  111 P r z y l i b s k i
magazyn towarów modnych męskich

w e  L w ow ie — plac Halicki 1. 3 — w e  L w ow ie
poleca

B I E L I Z N Ę  męską ze słynną marką „Lwem“.
]{;KawiczKi damskie i męskie.

KRAWATY W WIELKIM WYBORZE.
SKARPETKI i CHUSTECZKI.

KAPELUSZE filcowe twarde i miękkie — KAPELUSZE i Czapki do polowania. 

OBUWIE DAMSKIE i MĘSKIE.
P A R A S O L E  i KALOSZE.

Ułatwienie kujących do
nabycia realności, dóbr i t. p , podaje 
Biuro informacyjne Lwów, ul. Janow­
ska 12. Wszelkie zgłoszenia sprzedaży 

pożądane.

U l a  d z i e r i  Płaszczyki zimowe, ka- 
•  i łfc lk k l puzki, sukienki, wyroby 

pończoszkowe poleca najtaniej
Karolina Szydłowska, Lwów, 

Akademicka 14. 008

Nowo otworzony

W  obuwiu flago wyrobu
pod firmą

Daniel Fedorowicz
we LWOWIE 8156

przy pi. Bernardyńskim 1. 2 a 
Poleca obuwie własnego wyrobu w 
wielkim wyborze, bardzo eleganckie, 
nadzwyczaj trwałe i po nader niskich 
cenach. Wszelkie zamówienia uskute­
czniają się najry hlej. Z prowincji wy­
starczy na miarę nadesłać zużyty bucik.

lub  tekrnga: kotwica.

L in M sM .C a iis .C iim
z Richtera apteki w Pradze, 

uznane powszechnie jako naj­
doskonalsze bóle aśala rsa-
Koo nacierania, jest w wszyit- 
kich aptekach po oenie 80 azeL, 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia.

Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego środka domowego 
nalały przyjmować tylko ory­
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot­
wicą" z apteki Richtera, wten­
czas mołna być pewnym, łe  się 
otrzymało preparat pra­
wdziwy.

Apteka Richtera 
pod „złotym lwem“ 

w P ra d z e , P \

najprzedniejszą herfcatę
zbioru majowego, wyborną w smaku, 
aromatyczną i dobrze naciągającą, 
funt po zł. 3, 2 i 1.60 poleca Handel

L eonarda S o le ck ie g o
we Lwowie — ulica Batorego 1. 2. 

Wysyłki odwrotnie. 8153

r
+• T tilipa 6 ♦♦

czysto włosienne po 
z!. 14, 16, 18, 20, 22, 
24: do 32. Materace 
z morskiej rośliny po 
zł. 6 50, 7, 8 do 10. 

Materace sprężynowe, sienniki, po­
duszki, poszewki, prześcieradła i t. p. 
największy wybór w specjalnej pra­

cowni kołder i materaców
J ó z e f a  S z u s t e r a

Lwów, Kopernika 5. 8150

U TroczySjIjieg# wi aLwF?2y.
Funt najwyborniejszych cukrów : 

Deserowych 80 ct., pomadek 60 ct., 
karmelków 40 ct., herbatników 80 ct.

Czekoladek 1 złr. 978

Antoni Halski
Handel żelazny 618

Lwów, plac Marjacki 1. 9
Kompletne u rząd zo n ia  Kuchenne

M aszynki ame­
rykańskie do ro­
bienia lodów na 
litr 1, 2, 3, 4 po 
złr. 5-50, 6-50, 
7-50 i 9 50, Ku­
chnie naftowo- 
gazowe „Opti- 

ntus (jak Primus) złr. 6‘50, oryginalne 
.Primus" złr. 7-50, M aszynki do sie­
kania mięsa wzór amerykański zł. 2'80,

, do bielizny od złr. 14.
Łmricuohv hP “ eństwa do zatnków,
do 7ft X  f zpi ecz stwa do drzwi
Bielstóe m ar m ' H Idesa an-gieisitie, oraz Henckelsa złr. 2-20 2-50 A*>enza  z dwoma 0Stra^ * J ;  |5 0 ,
każde następne ostrze 80 ct. Scyzo­

ryki, nożyczki i t. p. y

M«bU żelazne:
zwykłe złr. 1 3 -- i 1 5 --. Łóżka szaf­
kowe z materacem z morskiej trawy 
złr. 16'—. Umywalnie od złr. 2 —. Łó­

żeczka dziecinne, Bidety, Klozety.

Juljan br. Brunicki
f Ąrtni imm% i krzewów

w Podhorcach obok Stryja
dostarcza wszelkich drzewek i krzewów owocowych i ozdobnych, 
liściastych i szpilkowych, róż szlachetnych, roślin zimotrwałych, 
sadzonek szparagowych i t. d. — wszystko w najlepszej jakości, 
opakowane najstaranniej, w odmianach prawdziwych doborowych.

Szkółki zajmują przestrzeń zwyż 30-morgową!
 ■==== Zapasy znaczne.  -------

Cenniki wysyła się na żądanie darmo i opłatnie. 947
Proszę powołać się na „Dziennik Polski".

OBJAŚNIENIE 1
Oświadczam tu publicznie, że wszystkie pod nazwą amer., lub 

szwajcarskich Anker-Roskopf zegarki pojawiające się ogłoszenia i pole­
cenia są jedynie lichem naśladownictwem i takie blaszane zegarki ko­
sztują u mnie zł. 1-70. Oświadczam też moim Szan. Odbiorcom, że nie 
jestem handlarzem, lecz zegarmistrzem. Zegarki moje, które ja p i e r w- 
s z y ogłaszałem, są ozdobione patentowaną emaliowaną tarczą, masy­
wnym werkiem, szklaną kopertą, dokładnie zregulowane, nawet po dłu- 
goletniem używaniu łatwe do naprawienia. Dlatego wszystkie inne bez 
mojej firmy i nazwy zegarmistrza, stanowczo zwracać należy.

Moje praw dziw e am erykańsk ie niklow e

Z ałożony  
ioku

antlm agnetyczne

Zf|arl(i Mtyrow' k o s W
z patentowanym emaliowanym cyferbla­
tem, do nakręcania raz na 36 godzin, 
czarnej eleganckiej kopercie z imit. stalo­
wą, lub niklową oprawą, zupełnie podług 

narysowanego wzoru, są jedy­
nym, nadzwyczaj silnym, a wsku­
tek regularnego biegu, najulubień- 
szymi zegarkami, szczególniej dla 
ck. oficerów, urzędników kolejo­
wych, żandarmów, straży skar­
bowej, konduktorów, maszyni­
stów i dla każdego, który po­
trzebuje silnego i wytrzymałego 
zegarka. Cena wraz z pięknym 
łańcuszkiem niklowym i futerali- 
kiem tylko 6 koron. 'M l i  Pi­
semna gwarancja 3 letnia. Przy 
odbiorze 3 szt. tylko 5 k. za szt. 
Przy odbiorze 10 sztuk 1 sztuka 
gratis. Jeżeli zegarek nie podoba, 
zobowiązuję się po 10-dniowej 

próbie zamienić, lub zwrócić pieniądze. 921
Wysyła jedynię, prawdziwa i pierwsza amer. fabryka zegarków 

M « Y  R n h n p l  zegarmistrz we Wiedniu, IV. Margarethen- 
i f i c ,  i i u i i i ę i j  strasse 48/32, dostawca c. k. urzęd. państw.

Fenderla

* 9

sławny na cały świat.
Od sześciu lat uznany i używany środek czyszczenia

„Acytylenu".
Gaz acetylenowy musi być w myśl ustawy oczyszczany.

zapobiega kopceniu, parowanui 1 żółtej barwie płomie- 
nia, a nadto usuwa wszelkie niebezpieczeństwo.

„Cełyl“ umożliwia użycie tańszego o połow ę św iatła żarow ego.

„Ce#yl“ jest najtańszym , n a jsku teczn ie jszym , najsilniejszym  
środkiem  oczyszczającym  gaz  acetylenow y.

C. k. uprzyw. fabryka i ś j j j  produktów chemicznych

STEFAN W  FERNOLENDT,
c. i k. dostawca nadworny, — WIEDEŃ, I., Schulerstrasse 1. 21.

Dostać można także u licznych zastępców firmy tak w kraju jak i zagra­
nicą, tudzież u firmy: D yplom ow any inżynier ETTORE FENDERL, W iedeń, 
L, K arn tnerring  1. 12, — i X. Herzgasse 1. 56. 922

B ff~  Szczegółowe prospekty gratis i opłatnie.

W oda mineralna, jako stołowa 
lepsza od Giesshiiblera, jako 
lecznicza skuteczniejsza od 
Bilińskiej, a przytem prawie 
o połowę tańsza. Zamawia 
się u wyłącznych zastępców 

dla Galicji i Bukowiny 982

J. Swobody i J . ?isir$Hiego, Pasa*Ll ) £ l a!,„a,

Scnzacyjnt!!
B e z  k o n k u r e n c j i  II

Tylko k. 5*50 kosztuje prawdziwy 
szwajcarski niklowy zegarek „Anker- 

Remontoir".
„System Roskopf patent".

Ten prawdziwy szwajcarski niklowy ze­
garek „Anker-Remontoir", 

„Systemu Roskopf Patent" z patentowaną 
emailow. tarczą jest, jak obok umieszczona 
rycina wskazuje, opatrzony pod gwaran­
cją doskonałym werkiem na 36 godzin. 
Za każdy zegarek składa się pięcioletnią 
gwarancję. Nadają się one wskutek ze­
wnętrznej okładki (bardzo silna prawdzi­
wie niklowa) jako doskonałe zegarki do 
ciągłego noszenia można je każdemu po­
lecić. Cena razem z łańcuszkiem i pięknem 
etui tylko k. 5 50. Przy odbiorze 2 sztuk 
tylko po kor. 5. Daję też te zegarki na 
8 dniow ą p ró b ę , jeżeliby się nie podo­

bały, przyjmuję napowrót i zwracam pieniądze. — Wysyłka tylko za zaliczką
lub poprzedniem nadesłaniem należytości. 7038

Josef Spiering, W ien I. Postg. 2 20.

Skład i pracownia
F u t e r

Feliksa i Juliana

Lubelskich
we Lwowie

przy ulicy W ałow ej I. 3.
Polecamy na sezon zimowy swój za­
pas FUTER w skórach, jakoteż gotowe

F « tra  dam skie i męskie,
oraz kołnierze, boa, zarękawki, czapko 
baranice i wiele innycn rzeczy w za­

kres kuśnierstwa wchodzączch. 
Zarazem utrzymujemy i T  doskonałe 
SUKNA "fRB do pokrycia futer i sprze­
dajemy wszystko po możliwie n a j­

niższych cenach. 8157 
Cenniki ilustrowane gratis i franco.

\ c .  \ c .

Dla panów!
polecają

c?)YCotylewski i 
JCrzyszkowski

Lwów
hotel Georgea.

BIELIZNĘ MĘSKĄ 
KRAWATY  

PERFUMERJĘ 
27 KAPELUSZE 

PARASOLE  
WYROBY ZE SKÓRY 

OBUWIE MĘSKIE 
LASKI, PLEDY  

KUFRY 
PŁASZCZE GUMOWE  

PŁASZCZE RAGLAN 
DERKI, KALOSZE 

RĘKAWICZKI
ANGIELSKIE 

damskie i męskie
i t. d.

CENNIK ILLUSTROWANY 
franco de dyspozycji.

\c. V.

37 zatrutych szczurów
znalazł p. J. Sohr, Oberaula, po 3 ra- 

zowem użyciu sławnego
P t ł f f p i n t r k H  Feliksa Immischa 
K d l i e n i C K  z Delitzsch
Do nabycia po k 1-20 i 60 h. w apte­
ce pod „węgierską koroną" i w aptece 
pod „srebrnym orłem" Z. Ruckera we 

Lwowie. 5051
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10 medali zasługi, 3 dyplomy uznania za niezrównane

Wyrtty kesssetyem , toaletowe i Perfutnerje
A n l i l e n t i l i a

Żaden artykuł toaletow y nie może ry­
w alizow ać pod względem skutku i do­
broci z ANTILEŃTIL1Ą. Środek ten 
otrzymany z odświeżających substan- 
cyj, usuwa w krótkim czasie piegi, 
plamy w ątrób lanc, biizuy i t .  d., nadaje 
cerze św ietną białość, św ieżość i de­

likatność. Cena 4 K.

" losom- siwym i
wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przyw raca piękny kolor, nie farbuje, 
lecz tylko odm ładza włosy, które pod 
wpływem tego znakomitego środka od­
zyskują pierw otną barw ę. Cena flako­

nu 2 K.
O dznacza się 
nadzwyczajną 

delikatnością i nader przyjemnym za­
pachem, łagodnie wpiywa na naskó­
rek, zapobiega pierzchnięciu i tw orze­
niu się zm arszczek na twarzy. Cena2K.

Pudr książęcy
jest to najczystsza, najdelikatniejsza 
mączka roślinna, przyjemnie przylega 
do twarzy, nadaje piękną, naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem 
do hygienicznego upiększenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 1.20 h.‘ 
całe 2 k., z łabędziem 3 k. Różowy 
dla blondynek, kremowy dla szatynek 
i brunetek, małe pudełko 1.40 h., wię­

ksze 2.40 h., z łabędziem 3.20 h.

Woda f U ł t m .
liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszcze­
nie skóry, wygładza zmarszczki i dołki 
ospowe. Twarz odświeża, wybiela i 

wydelikaca. Cena 2 K.
najsilniejsze wypadanie 
włosów wstrzymuje, ce­

bulki włosowe wzmacnia i do wytwa­
rzania i porostu włosów pobudza. Ce­

na flakonu 3.20 h. i 6 k.

Założony w roku 1862.

I UD0£F
Telefon nr. 584.

Prer

miesięc;
dwurazi

dop

rocznie 
kwartał i 
miesięc: 
W Niero 
W inny

Rąkopi

A dres:
Telefon

E n c y k

Ossi 
Ojca św 

Ojci 
ha papif 
gorące j 
powiedz 
Szczytu, 
który p 
wielkim 
rzony n, 
Wyboru, 
bardziej 
które si 
pać jegi 
żej i op 
pow oła i 
nego pr 
dzić w 
stus by 

Mo 
kają taj 
wykorz; 
czeń pa 
wszelki: 
nie cha 
nie będ 
pow ierz  

Ojc 
działani 
wadzon 
trzeba 
też Ojc 
duchu 
stanu c 

En 
warzys 
się mm 
chrześc 
spełnia 

Gc
będą b 
wobec 
w ością 
nu. O 
lecz p< 
za swć 
nującyi 
że Koś 
zupełn 
kich z< 
wolnos 
te prai 

P t
pieskie

M
odbyłc
pół dc
które
Cesarz
w piei
Franci
w  trze
fantem
podró:
Powo:
lejowe

Jan Ihnatowicz
Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych nlica Sykstuska 25. i plae 
Marjacki 11. — W KRAKOWIE Sukiennice Nr. 20. — W PRZEMYŚLU ul.

Franciszkańska Nr. 24. 22

i k. nadworny maszynista

W ied eń , VII. K a is e r s tr a s s e  71, (Ecke der Burggase)
Największy i najobfitszy skład wszelkiego rodzaju

Pieców do palenia 7039
w najskromniejszem i najwytworniejszem wykonaniu, nadzwyczajne, w każde 

barwie, ognisto emanowane, w niklowych ozdobach.
Regulacyjne piece od 15 koron i wyżej.

P ie c e  do g o to w a n ia  i P ie c e  m aszynow e
każdej wielkości.

N a jlep sze  p ie c e  g a z o w e  5 k om in ow e
czarno emailowane.

Żelazne kaflowe piece do ogrzewania dwóch 
* trzech pokoi.

Patentowane przybory do pieców 
glinianych.

A paraty  szuszarn iane. — P iece p ię trow e.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję; Adam Krajewcfei. Papier t  fabryki eserłańskiej. Z drukarni M. Sctotfsltia i Sp. p o i zarządem S t  Piotrowskiego*


